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HELEN LOMBARD przełożył KRZYSZTOF NIENASKI

„PROSZĘ POKAZAĆ PRZT WEJŚCIU66
KAZIMIERZ WIERZYŃSKI

Liliiuja ziemi Lwowskiej
Gdy spojrzałam ku górze, uderzyła mnie 

śniada mongolska twarz, przypatrująca się 
jasno oświetlonej sali balowej.

Jego Ekscelencja przyglądał się tłumowi 
swych gości z balkoniku na schodach dawnej 
rezydencji rodziny Pullmanów, która to 
rezydepcja później stała się, siedzibą am­
basady rosyjskiej w Stanach Zjednoczonych.

Aleksandr Antonowicz Trojanowski], pier­
wszy ambasador nadzwyczajny i pełno­
mocny Z.S.S.R. w Stanach Zjednoczonych, 
wydawał się człowiekiem zupełnie obcym w 
tern środowisku. Ubrany był 'w normalny 
strój wieczorowy, lecz jego ciemna azjatycka 
twarz, ze skośnemi oczami i z wystającemi 
kośćmi policzkowemi, nie pasowała do jego 
białego motylka. Cała ta kwadratowa, 
krzepka postać wyglądałaby naturalniej 
w bramie jurty na pustyni Azji Środkowej, 
niż w czerwono-złotej sali balowej starej 
oficjalnej rezydencji carskiej w Stanach 
Zjednoczonych.

Sporo wiedziałam o Trojanowskim, lecz 
nie mogłam zgadnąć jego myśli, gdy tak 
uważnie przypatrywał się swym gościom. Czy 
myślał, że ogromne powodzenie, które uzy­
skał wypełniając salony sowieckie w Waszyng­
tonie, pozwoli jego głowie trochę pewniej spo­
czywać na jego ramionach ? Cźy też myślał o 
podobnych przyjęciach w Rosji przedrewo­
lucyjnej, o innych czerwono-złotych salach 
balowych, o innych kobietach strojnych w 
orchideje ? Czy widział w myślach inne 
szeregi złoconych foteli, uprzejmie oklasku­
jące artystę dnia i zapominające o burzach, 
które jeszcze zdawały się odległe? Czy też 
bawił go trochę pośpiech, z jakim Waszyng­
ton przyjął salaterkę kawioru ofiarowaną 
zakrwawionemi palcami Sowietów ?

Być może, w miarę jak oczami kolejno 
mierzył poszczególne grupy i zauważał 
dostojników rządu amerykańskiego, obcych 
posłów, członków kongresu, osobistości na 
świeczniku społecznym, gratulował samemu 
sobie dyplomatycznego „tour de force“. 
W ciągu bardzo krótkiego czasu Trojanow- 
skij przełamał blokadę towarzyską, którą 
przygotowano w Waszyngtonie dla nowo- 
przybywającego „czerwonego“ ambasadora?

Gdy rozeszła się wiadomość o nominacji 
sowieckiego posła, dano, mot d’ordre, że 
bolszewik będzie wprawdzie w Waszyng­
tonie ale że nie będzie należał do towarzystwa 
waszyngtońskiego, że jego obecność będzie 
tolerowana tylko na ściśle oficjalnych przy­
jęciach. Pierwsza rozmowa Trojanowskiego z 
Williamem Phillipsem, ówczesnym podsekre­
tarzem stanu a obecnie ambasadorem w 
Rzymie (teraz przedstawicielem Roosevelta 
w Indjach— przyp. tłum.), była próbką at­
mosfery, której mógł oczekiwać. Phillips 
nienawidził czerwonych, lecz jako zawodowy 
dyplomata był niezmiernie grzeczny, gdy 
lodowato wybąkał, że uznaje fait accompli 
rewolucji w Rosji.

Później Trojanowskij śmiał się z tej 
pierwszej rozmowy i ze swych pierwszych 
doświadczeń z blokadą towarzyską. Ten 
zimny prysznic nie był nowością dla sowiec­
kiego posła. Spędził on poprzednio pięć 
lat w Tokjo, stolicy kraju również nie­
nawidzącego czerwonych, gdzie zapoznał się 
z delikatną sztuką dyplomatycznego ping- 
pohgu. Gdy rozmowa się nie kleiła i podse­
kretarz stanu przerwał milczenie uwagą :

— Ma pan szczęście, panie ambasadorze, 
że ma pan tak piękną ambasadę w Waszyng­
tonie ;---

' Trojanowski zręcznie odparował :
— To była wcale niezła rezydencja dla oso­

by prywatnej, jak p. Pullman, ale nie jest to 
właściwy gmach dla ambasady wielkiego 
mocarstwa !

Podobnie jak pierwszy ambasador Hitlera 
Hans Luther, Trojanowskij, pierwszy czer­
wony poseł w Waszyngtonie, był przejścio­
wym ambasadorem. Ani ten, ani tamten 
nie byli całą duszą oddani régime’owi, 
któremu służyli, ale obaj wyświadczyli tym 
régime’om zdumiewające usługi.

Luther i Trojanowskij byli żywem zaprze­
czeniem teorji, że ambasadorowie są tylko 
wygalowanymi woźnymi i że w wieku łatwej 
i szybkiej komunikacji indywidualność pos­
łów już się nie liczy. Luther oddziałał jako 
hamulec ; dzięki niemu pewne koła w 
Waszyngtonie nie zdawały sobie sprawy 
czem były Niemcy Hitlera. Trojanowskij 
wprowadził w błąd wielu wybitnych urzędni­
ków amerykańskich bajkami o liberalizmie 
w nowej Rosji. Dopiero gdy Sowiety zaata­
kowały Finlandję a cała ambasada niemiecka 
zaczęła się pokazywać na przyjęciach sowiec­
kich, Waszyngton wreszcie zdał sobie sprawę 
że dwie krańcowości się spiknęły.

Trojanowskiego przeniesiono z Tokjo do

*) Z książki Helen Lombard „Washington 
Waltz“ (Robert Hale). Rzecz pisana w 
r. 1941.
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JÓZEF WITTLIN

Do języka pol­
skiego

Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś, panie 
Naszego śpiewu, gniewu i lamentu ! 
Poszedłeś razem z nami na wygnanie,
Ach, udziel nam ostatnich sakramentów !

Biały gołąbku cichego przymierza 
Tych, co są wolni, z tymi, co są bici,
Sfruń na stalagi i w. ustach żołnierza 
Zyj; i niech tobą chociaż się nasyci.

Mlekiem i miodem spłyń w straszne rynsz­
toki

Miast porażonych doczesną niewolą,
N ajsłodszem z twoich słów pożegna] zwłoki 
Zabitych w szczerem polu !

A gdy wrócimy na to krwawe łono,
Z którego ty i myśmy się poczęli,
Polskiem milczeniem ziemię umęczoną 
Niech powitają anieli.

JÓZEF WITTLIN.

Waszyngtonu, i tutaj jego nos do kontaktów, 
jego zdolność szybkiej oceny ludzi i sytuacyj 
sprawiły, że poseł sowiecki stał się wkrótce 
jednym z najbardziej popularnych dyploma­
tów w Waszyngtonie. Żadne z mocarstw 
zachodnich nie miało w Waszyngtonie w 

. ciągu lat dwudziestu przedstawiciela, który­
by równie dobrze rozumiał Amerykę, jak 
wyglądający na Mongoła Trojanowskij : 
wyglądał on nie tylko obco, ale i trochę 
niepokojąco —- przynajmniej póki się nie 
uśmiechał. Jego uśmiech był naprawdę 
ujmujący : dziecinny, prawie radosny uśmiech, 
który zawsze osładzał jego bardziej złośliwe 
uwagi.

Nowy ambasador mógł być bardzo złoś­
liwy. Ani oficjalny ani towarzyski Waszyng­
ton mu nie imponowały. Gdy pewna dama, 
która chełpiła się swoją szczerością, ujemnie 
się wyraziła w jego obecności o czerwonej 
rewolucji, Trojanowskij odpalił :

— Proszę pani, oba nasze państwa zrodziły 
się z rewolucji — jedyną różnicą między 
waszą a moją jest to, że wasza jest o sto pięć­
dziesiąt lat starsza.

Byłam jedną z nielicznych osób w Waszyn­
gtonie, które dowiedziały się o przesz­
łości Trojanowskiego z jego własnych ust. 
Było to po niewielkiem śniadaniu w ambasa­
dzie sowieckiej. Wszyscy goście się już 
pożegnali z wyjątkiem ówczesnego zastępcy 
podsekretarza stanu, R. Waltona Moore, i 
mnie. Między Moorem a Trojanowskim 
nawiązała się zażyła przyjaźń. Przyjaźń ta 
była mniej dziwaczna, niż wydawać się mogło 
z pozorów, albowiem obaj byli liberałami, 
ludźmi wykształconymi i gentlemenami.

Udaliśmy się na górę do gabinetu ambasa­
dora. - Wyjął on tam _ z pudełka małą 
fotografję i pokazał nam ją z uśmiechem. 
Przedstawiała ona oficera carskiej artylerji 
we wspaniałym mundurze. Na moje zapyta­
nie odparł :

— To ja, już wiele lat temu.
I opowiedział nam swe dzieje.
Trojanowskij doszlusował do ruchu re­

wolucyjnego po wojnie japońsko-rosyjskiej, 
i to nie dlatego by był entuzjastą no­
wego ustroju, ale ponieważ stary porządek 
obrzydł mu do głębi. Był synem carskiego 
pułkownika, i ojciec wysłał go do carskiej 
szkoły artylerji w Tulę. W chwili wybuchu 
wojny rosyjsko-japońskiej był on podpo­
rucznikiem, i to co widział w czasie tej 
wojny sprawiło, że stał się namiętnym 
przeciwnikiem carskiego régime’u.

Trojanowskij przyznał, że był oburzoiiy 
nie tyle korupcją ile niedołęstwem i brakiem 
poczucia odpowiedzialności. Na tyłach 
widział on wyższych oficerów, grających, 
w pokera i przelicytowującycłr się kubkami 
monet : ich namiętność do hazardu była tak 
wielka, że nie mieli nawet "Czasu na prze­
liczanie pieniędzy. Widział on, jak wojsko 
cierpi na brak amunicji, odzieży i żywności, 
podczas gdy oficerowie pili i grali w karty. 
Szczytem wszystkiego było zwymyślanie 
dowódcy jego własnej baterji za zamasko­
wanie jej. Gen. Liniewicz, naczelny wódz 
carskiej armji na Syberji, nawymyślał temu 
dowódcy i jego oficerom od tchórzów „ukry­
wających się w dolinach i za drzewami,-za­
miast walecznie zmierzyć się z wrogiem oko 
w oko“.
' Tego wszystkiego było za dużo dla Tro­

janowskiego. Po skończonej wojnie zgłosił 
dymisję i przystąpił do ruchu rewolucyjnego. 
Kilkakrotnie wysyłano go na Sybir i gdy 
wybuchła wielka wojna w 1914 r., znajdował 
się w obozie więźniów politycznych jako 
niebezpieczny wróg cara. Bolszewicy Lenina 
nie mieli do niego pretensji o to, że należał 
do mienszewików, prawego odłamu rewolu­
cjonistów. Walczył on razem z oswobodzicie- 
lami proletarjatu rosyjskiego, i w r. 1928 wy­
słano go-do Tokjo, gdzie jego bladoczerwone 
opinje polityczne i związki rodzinne z białymi 
Rosjanami robiły go strawnym ambasadorem 
w kraju, któryby nie przełknął wojującego 
bolszewika.

Pozostał on w Japonji aż do r. 1933. Mos­
kwa pamiętała o przesądach Waszyngtonu, 
wysyłając Trojanowskiego do stolicy amery­
kańskiej jako pierwszego ambasadora re­
wolucji.

Kreml nie mógł sobie pozwolić na gaffę 
w wyborze swego pierwszego wysłannika. 
Ameryka ostatnia ż wielkich mocarstw 
uznała Sowiety, i wznowienie stosunków 
dyplomatycznych musiało być inaugurowane 
przez właściwego posła. Trojanowskij 
doskonale się nadawał do tego zadania. 
Nie potrzebował długiego czasu, by- ocenić 
Waszyngton i obmyśleć plan kampąnji. 
Nowy poseł zdecydował się nie być żebrakiem 
towarzyskim i nie przyjmować okruchów 
łaski od tych ambasad i. poselstw, które 
go miały zapraszać tylko na rozkaz swoich 
ministerstw spraw zagranicznych.

Towarzystwo waszyngtońskie było prze­
konane, że ambasador bolszewicki nie będzie 
umiał wydawać przyjęć, ale się przeliczyło. 
Wkrótce po przybyciu wydał on wielkie 
przyjęcie, na które zaprosił congressmenów o 
tendencjach socjalistycznych, wysokich urzę­
dników, dyplomatów, którzy nie mogli sobie 
pozwolić na odmówienie jego zaproszenia, 
pewną ilość przedstawicieli cyganerji z No­
wego Jorku i z Chicago i całą prasę. Sensacje 
są sensacjami —• niezależnie od tych czy 
innych przekonań. Cała prasa się zjawiła, by 
wszystkiego się dowiedzieć o pierwszym 
czerwonym pośle, którego przybycie stano­
wiło punkt zwrotny w stosunkach amery­
kańsko -sowieckich.

Przyjęcie było wspaniałe, przekracza­
jące wszystko co carscy poprzednicy Troja­
nowskiego kiedykolwiek ofiarowali elicie 
waszyngtońskiej. Bufet był dziełem sztuki. 
Kryształowe salaterki, wypełnione grubo­
ziarnistym szaro-czarnym kawiorem, nade­
słanym specjalnie z Astrachania, usiały 
stoły. Zamiast łyżek były srebrne warząch wie. 
Całe jesiotry i sterloty en gelée przybyły na 
lodzie wprost z Wołgi. Moc mniej egzoty­
cznych potraw it— artystycznie przyozdo­
bione kapłony, ijoażanty, szynki, W środku 
stołu stał olbrzymi rosyjski tort, z młotem 
i sierpem z lukru.

Orkiestra smyczkowa przygrywała zza 
palm. W każdym salonie podawano szam­
pana, whisky i wódkę. W zacisznych kątach 
przygotowano stoliki bridge’owe.

Przyjęcie szeroko omawiano w Waszyng­
tonie. Stany Zjednoczone znajdowały się 
na dnie kryzysu. Od długiego czasu stolica 
nie widziała przyjęcia na taką skalę. Prasa

umieściła długie sprawozdania. Zaczęto 
opowiadać historyjki o nowym ambasadorze. 
Zdawał się być naprawdę kimś.

Waszyngton zaczynał się interesować na 
serjo czerwonym posłem, i Trojanowskij wy­
brał tę chwalę by zamknąć drzwi ambasady. 
Przez sześć miesięcy nie wydał ani jednego 
przyjęcia. Dał wyraźnie do zrozumienia, 
że nie ma zamiaru rozbijać się o zaproszenia 
towarzyskiego Waszyngtonu. Poprostu „to­
warzystwo“ go nie interesowało. Szybko 
odsyłał bilety wizytowe osobom, które 
pierwsze złożyły mu wizytę —- tym, którzy 
uznali, że warto zwiedzić dawną ambasadę 
carską pod nowym regimem, ale nowych 
zaproszeń nie wysyłał.

Tymczasem Trojanowskij, ©dznaczający 
się wielkim urokiem osobistym, nawiązał 
zażyłe stosunki z niektórymi wysokimi urzę­
dnikami i amerykańskimi dziennikarzami, 
których pbznał w czasie wypełniania swych 
obowiązków dyplomatycznych. Zapraszał 
ich na spokojne bridge w ambasadzie. Po­
woli powstała legenda o czerwonym ambasa­
dorze. Wszyscy wiedzieli, że był on synem 
carskiego pułkownika ii że jego poglądy nie 
były czerwieńsze od opinji naszych własnych 
lewicowców salonowych. Coraz więcej bile­
tów wizytowych składano na srebrnej tacy 
kamerdynera, który otwierał drzwi am­
basady.

Po salonach waszyngtońskich krążyły aneg­
dotki o nowym członku korpusu dyplo­
matycznego. Nareszcie coś nowego — poseł 
o umysłowości, którą Amerykanie cenią. 
Trojanowskij nie tracił języka w gębie. Róż­
nił się bardzo od klasycznego ambasadora, 
który wyszeptuje niekompromitujące banały 
kulturalnym głosem i bez pudła dozuje 
serdeczność uśmiechu stosownie do rangi 
odbiorcy.

Powtarzano sobie z ust do ust historyjkę o 
spotkaniu Trojanowskiego i szefa proto­
kółu, gdy Trojanowskij udał się z pierwszą 
wizytą . do podsekretarza stanu Phillipsa. 
Trojanowskij przybył do poczekalni de­
partamentu stanu, gdzie zastał dwóch panów 
rozmawiających ze sobą. Jeden z nich był 
właśnie tym woźnym od ceremonjału a drugi 
dziennikarzem.

Trojanowskij posunął się wpierw ku 
dziennikarzowi, 'a, następnie zmienił front 
i wyciągnął dłoń do szefa protokółu.

W kilka tygodni później dziennikarz 
zapytał go :

. — Panie ambasadorze, jak pan się domyślił, 
który z nas dwóch był szefem protokółu ?

—• Oh, — odparł Trojanowskij, -— to było 
bardzo łatwe. Wyglądał on na znacznie 
głupszego od pana.

Drew Pearson, feljetonista waszyngtoński, 
przyłapał kiedyś Trojanowskiego i z naj­
bardziej uroczystą miną przedsiębiorcy po­
grzebowego zaczął go indagować :

— Panie ambasadorze, czy jest prawdą, że 
był pan trzykrotnie żonaty i że druga żona 
pana jest obecnie małżonką szefa G.P.U. ?

Trojanowskij nie dał się złapać.
>—Doprawdy, panie Pearson, jest rzeczą 

zdumiewającą, jak wy, panowie z prasy, 
potraficie mieć fałszywe informacje. Byłem 
żonaty nie trzy razy ale cztery. Szef G.P.U. 
jest moim najbliższym przyjacielem. Żegnał 
mnie na dworcu w Moskwie i powiedział mi, 
że już się rozwiódł z moją trzecią żoną.

Dzięki obecności obcych poselstw, Wa­
szyngton ma zewnętrzny kosmopolityczny 
polor, ale gdy poskrobać pozory, szybko widzi 
się, że to wielka wieś. Miasto, które ma mało 
rozrywek kulturalnych, — nie posiada ani 
opery ani baletu i tylko jeden teatr, —- musi 
się jakoś bawić. Plotki są główną rozrywką, i 
anegdoty o wybitnych osobistościach roz­
chodzą się ze zdumiewającą szybkością. Tro­
janowskij stał się bohaterem nieskończonej 
ilości plotek i domysłów. Zainteresowanie 
nowym posłem wzrastało. Gdy postanowił 
wydać drugie wielkie przyjęcie, złożono mu 
już tyle biletów, że łatwo mógł skompono­
wać imponującą listę zaproszeń. Wysłał 1400 
zaproszeń. Na dole zaproszeń po prawej 
stronie, wyryto uwagę : „Proszę pokazać 
przy wejściu“. Trojanowskij ostrzegał nie­
proszonych gości, że nie będą mile widziani 
w ambasadzie sowieckiej. Ambasador so­
wiecki nie zamierzał stosować odwiecznego 
waszyngtońskiego zwyczaju żon ambasa­
dorów i członków gabinetu, polegającego na 
otwartych drzwiach dla wszystkich na her­
batach poobiednich.

Waszyngton jest w jakiś tajemniczy sposób 
podzielony na „lepszych“ i „gorszych“. Oso­
by, które mają „prawo“ do składania oficjal­
nych wizyt, składają je ; ci, co nie mają powo­
du do ich składania, siedzą w domu. System 
ten funkcjonował nieźle dopóki Waszyngton 
był mieściną, ale obecnie żony członków ga­
binetu głowią się poważnie, jak długo można 
będzie kontynuować przyjęcia, na których 
zjawić się może każdy bez zaproszenia.

W dniach takich przyjęć zawsze przyby­
wało trochę turystów, którzy przyglądali się 
rezydencji czy ambasadzie, zajadali kanapki, 
i pili herbatę, a potem wracali do domu. Gdy 
Trojanowskij przybył do Waszyngtonu — 
w r. 1933 —- ten stary system był nadal w 
mocy. Co piątek popołudniu ambasady ot- 
wierały.swe drzwi dla wszystkich.

Trojanowskij niczego nie zostawił na 
łasce losu. W ambasadzie sowieckiej nie 
było przyjęć dla wszystkich, zaproszenia z 
adnotacją „Proszę pokazać przy wejściu“ 
były ściśle oglądane, i to trzykrotnie — zanim 
oddawca został wpuszczony. Trojanow­
skij wiedział, że musi być ekskluzywny, albo­
wiem w przeciwnym wypadku jego ambasada 
będzie zatłoczona hordą indywiduów pragną­
cych obejrzeć nowootwartą ambasadę so­
wiecką. Pierwszy ambasador czerwony miał 
zadania ważniejsze od przyjmowania na 
prawo i na lewo w eleganckich salonach, w 
których Bachmietiew, podejmował gości cara. 
Postanowił być bardzo ekskluzywny, i 
agenci G.P.U. przy wejściu dokładnie badali 
każde zaproszenie i sprawdzali nazwisko 
oddawcy na liście.

Panią J. Ham Lewis, czarującą ale roz­
targnioną wdowę po senatorze z Illinois, 
zatrzymano u drzwi. Zapomniała zaprosze­
nia. Daremnie wykłócała się z agentem 
G.P.U. Chociaż jej maniery przekonałyby 
każdego kamerdynera ńa całym świecie, 
agent nie chciał jej wpuścić bez zaproszenia. 
Stałam bezpośrednio przed nią i powiedzia­
łam Trojanowskiemu, witając się z nim :

—■ U wejścia zatrzymano panią Jt Ham, 
niech pan coś z tern zrobi, panie ambasadorze.

Udał się na dół, wyratował „Cygankę“ 
(jak ją popularnie nazywają) i sam wprowa­
dził ją do salonu.

Wpływowi zwolennicy nowego ładu polu­
bili ambasadora sowieckiego, i Waszyngton 
poszedł za ich przykładem. Było to już w 
czasach, kiedy stolica pogodziła się z faktem, 
że administracja Roosevelta potrwa jakiś 
czas i że jego ludzie pozostaną na świeczniku.

Stolica, przyzwyczajona do harmonijnego 
przeplatania régime’ôw republikańskich régi­
me ’ami demokratycznemu, kiedy to zmienia­
ją się twarze ale tradycja trwa, nie wiedziała 
z początku, co ten „nowy ład“ ma oznaczać, 
i raczej go nie lubiła. Krążyły plotki, że 
młodzi reformatorzy biorą siebie potwornie 
na serjo, że brak im poloru towarzyskiego, że 
noszą dziwaczne stroje i że mają lewicowe 
idee. Opowiadano, że wybitny przedsta­
wiciel „nowego ładu“, szukając serwetki, 
schwycił tren pewnej ambasadorowej i 
wytarł sobie nim usta.

Nawet pani Roosevelt, której towarzyskie 
wyrobienie nie mogło być podawane w 
wątpliwość, — a dla wielu było to okolicz­
ność obciążająca, - zapraszała niższych 
urzędników do Białego Domu i urządzała 
herbatki dla kobiet pracujących w biurach 
rządowych, zamiast ograniczyć się do przyj­
mowania osób z towarzystwa.

Ale żony - członków gabinetu „nowego 
ładu“ wymieniano na czele „wiadomości 
towarzyskich“ w dziennikach dokładnie tak 
samo, jak ich poprzedniczki z bardziej pra- 
womyślnych régime’ôw. Sędziowie byli 
nadal mianowani przez Prezydenta, Stanów 
Zjednoczonych. Ambasadorowie bardziej 
pragnęli kontaktów z przedstawicielami „no­
wego ładu“, niż z wyznawcami starego 
porządku. Waszyngton pogodził się z 
rzeczywistością i zaczął wysłuchiwać his­
toryjek o trzech małych Woodringach z tern 
samem zainteresowaniem, z jakiem ongi 
wsłuchiwał się w opowiadania o garden- 
parties Stimsona, sekretarza stanu Hoovera.

Gdy dowiedziano się, że sędzia Cardozo, 
Jesse Jones, Nellie Tayloe Ross, pani Per- 
kins, senatorowie Barkley, Borah, Vander- 
berg, Austin i dziesiątki innych wybitnych 
osobistości udawały się do ambasady, która 
miała być poddana blokadzie towarzyskiej, 
zainteresowanie zdumiewającym czerwonym 
ambasadorem jeszcze wzrosło.

Można było zobaczyć matrony, które przy­
sięgały, że nigdy ich noga nie stanie na 
zakrwawionej Sowieckiej ziemi, nieśmiało 
przesuwające się przez trzykrotny kordon 
u wejścia do ambasady sowieckiej :
. —'Jeśli mogłyśmy przełknąć „nowyład“, 
-— kwaśno zauważyła jedna z nich, —- tern 
bardziej możemy przełknąć bolszewików.

I rzeczywiście połykały bolszewicki poncz 
i lody, chociaż z pewnemi „ale“. Pewna ilość 
pań nie miała zaufania do ambasady sowie­
ckiej i nie rozstawała się ze swemi nurkami 
w salonie, z czego Trojanowskij śmiał się 
serdecznie.

Na tych przyjęciach czwarta pani Tro­
janowska wystawała cierpliwie u boku 
męża. Zawsze miała przypięte do ramienia 
trzy orchideje, które robiły wrażenie jak 
gdyby się tam znalazły raczej dla podkreś­
lenia uroczystości zabawy, niż jej własnej 
urody. Przez mocne szkła oglądała swych 
gości. Ambasador wybrał jako towarzyszkę 
dla swej czwartej matrymonjalnej przygody 
przeciętpą kobietę o miłym uśmiechu i o 
przyjemnym, inteligentnym wyrazie twarzy. 
Pani Trojanowska posiadała szereg dyplo­
mów naukowych uniwersytetów rosyjskich 
i wkrótce zdobyła sobie pozycję nie w 
salonach dyplomatycznych Waszyngtonu, 
lecz w małych kółkach kobiet zatrudnionych 
w urzędach państwowych i intelektualistek
— żon niektórych przedstawicieli „nowego 
ładu“. . Syna z tego małżeństwa oddano 
do szkoły kwakrów, gdzie się tak szybko 
zamerykanizował, że jego ojciec poważnie się 
zaniepokoił co z nim będzie po powrocie do 
Rosji.

Trojanowscy zdobyli sobie prawdziwą 
pozycję w Waszyngtonie. Po jakimś czasie 
stolicaby się nawet nie dziwiła, gdyby sam 
J. P. Morgan zjawił się w ambasadzie so­
wieckiej. , A pojawienie się Billa Boraha, 
senatora-pustelnika, na popołudniowem 
przyjęciu u Sowietów stanowiło pewną sen­
sację : Borah wyglądał jak lew, któryby 
odwiedzał królikarnię.

Senator z Idaho trzymał się zasady wy­
syłania na wszystkie przyjęcia „małego 
Boraha“, który lubił życie towarzyskie. 
Borah rzadko przyjmował zaproszenia — 
nigdy od ambasadorów i ministrów. Swoje 
izolacjonistyczne zasady rozciągał nie tylko 
nà obce kraje ale również na ich przedstawi­
cieli i na wszystkich cudzoziemców. Przyjął 
on zaproszenie na zjazd Unji Parlamentarnej 
w Stockholmie i miał zamiar udania się ze 
Szwecji do Gepewy, by przyjrzeć się Lidze 
Narodów, lecz w ostatniej chwili zmienił 
zdanie i nie wyjeohał. W rozmowie z człon­
kiem Foreign Policy Association tłumaczył 
swą nagłą zmianę frontu.

■—-Nie chciałem — powiedział ten wybitny 
członek komisji spraw zagranicznych senatu
— poznać tyle umysłowości międzynarodo­
wych, wiedziałem, że ich poglądy mogą mi 
się wydać interesujące, i bałem się, że mogę 
zagubić moje czysto lokalne poglądy z 
Idaho.

Wielu kolegów Boraha było zdumionych 
przyjaźnią, która się nawiązała pomiędzy 
Solonem, nie lubiącym cudzoziemskich sa­
lonów, i posłem sowieckim. Później wielu 
z nich stwierdziło, że Trojanowskij był 
tym „łaskawym przyjacielem“, na którego 
Borah powoływał się, wspominając, że ma 
poufne informacje o sytuacji światowej.

Prezydent wèzwal członków komisji za­
granicznej senatu do Białego Domu w r. 1939, 
starając się ich przekonać, -że lada chwila 
może wybuchnąć wojna w Europie i że 
należy znieść embargo na broń. Właśnie 
na tern zebraniu Borah stwierdził stanowczo :

— Nie będzie wojny w tym roku — ani w 
tym roku ani w następnym.

Sekretarz stanu Hull zaproponował senato­
rowi dostęp do archiwów departamentu 
stanu, lecz ten odparł :

— Nie interesują mnie archiwa pana. Moi 
łaskawi przyjaciele dają mi znacznie dokła­
dniejsze informacje od tych, których wasi 
agenci mogą wam dostarczyć.

Czy Trojanowskij sądził, że nie będzie 
wojny w Europie, czy też tak twierdząc 

• wykonywał poprostu instrukcje z Moskwy?

Matko Boska, Patronko z Jazłowca, '
Co przy świętej schodziłaś niedzieli 
W nasze strony i błądząc przez pola,
W starych szańcach o zboczach z jałowca, 
Pośród winnic i sadów moreli —
W niebo niosłaś uroki Podola.

Matko Boska, Święta z Kochywiny,
Na niebieskiej umieszczona smudze 
Pod opieką brzozowego skrzydła,
Gdzie jesienią wianki jarzębiny 
I czerwono-płową kukurudzę 
Przynoszono ci zamiast kadzidła.

Matko Boska, Panno z Busowiska,
Z naszych. Karpat, które pachną smołą 
T oddechem traw na połoninie,
Czyje światło w oku twem odbłyska 
I skąd wiatr ci wypogadza czoło,
Kiedy lasem zachwycony płynie.

Siostro Marji cerkiewnej ze Spasa,
Co się w innej wysłowiła mowie 
A z tych samych słynie u nas cudów! 
Złoty jeleń w puszczy się wypasa,

Nikt tego nie wie. Chociaż miał powrócić 
w niełasce do swego rodzinnego kraju, 
przedstawiał on wpływowym liberałom w 
Stanach Zjednoczonych nową Rosję jako 
ważki czyny i k pokoju świata. Fakt, że 
wśród własnego personelu miał on żywe 
przykłady bardziej przykrych stron re­
wolucji proletarjackiej, nie osłabiały jego 
wysiłków.

Attaché wojskowy ambasady Władimir 
Burzin był z zawodu stolarzem o bardzo 
skromneni wykształceniu. Należał' on do 
najprzystojniejszych ludzi, jakich kiedykol­
wiek widziałam. Tow. Burzin (wzrost sześć 
stóp i cztery cale) miał raę.gę generał - 
lejtenanta w czasie swego pobytu w Waszyng­
tonie. Wyjechał on z Rosji z „elastyczną“ 
rangą. Gdy niemiecki attache wojskowy 
płk. von Boettifcher zaawansował na bry- 
gadjera, Burzin poinformował departament 
wojny, że jest generał-majorem. Gdy von 
Boetticher został generał-majorem, Burzin 
został generał-lej tenantem. Skolei von 
Boetticher podwyższył sobie stopień i został 
generał-porueznikiern. Zanim Burzin mógł 
siebie ogłosić marszałkiem, odwołano go do 
Moskwy, i niemiecki attaché wojskowy 
okazał się panem sytuacji.

Będąc sama żoną zawodowego oficera 
i wiedząc ile lat mija między jedną gwiazdką 
a następną, spytałam Burzina, jak po­
trafi, on tak przeskakiwać lata między 
awansami.

— Widzi pani, to jest tak. W Sowietach 
nie mamy rang. Jestem oficerem sztabowym 
drugiej klasy, Oficerowie sztabowi pierwszej 
klasy, to są dowódcy najwyżsi. Mogę 
przetransponować moją drugą klasę na 
każdy stopień w waszej armji z wyjątkiem 
generała broni. Widzi pani, wszystko jest 
o tyle prostsze w Sowietach. Zarzuciliśmy 
amcenie i awansujemy według zasług. 
Byłem zwykłym stolarzem a teraz siedzę 
przy tym ślicznym stole — i dodał z galan­
ter ją — obok pani.

Wszyscy zagraniczni attachés wojskowi i 
lotniczy spotykali się parę razy do roku na 
śniadaniu czy obiedzie. Każdyznich przycho­
dził z butelką. Von Boetticher przynosił do­
skonałe wino reńskie, mój mąż — burgunda i 
szampana, Rosjanin dawał wódkę, Japończyk 
sake. Oficerowie zjawiali się z żonami, które 
dyskutowały o najlepszych źródłach zaku­
pów w Waszyngtonie. Nie można sobie było 
wyobrazić czegoś bardziej pokojowego od 
tych zebrań przedstawicieli wojskowych 
trzydziestu państw: Śniadania te zawsze 
kończyły się przemówieniami i toastami na 
cześć wiecznego pokoju między narodami. 
Często siedziałam obok Burzina, który 
niezmiennie próbował nawracać mnie na 
komunizm. Gdy miał wyjeżdżać, wszyscy­
śmy się martwili. Lecz on twierdził, że 
cieszy się z powrotu do Rosji. W parę 
miesięcy później dowiedzieliśmy się, że padł 
ofiarą „czystki“.

Urzędnicy sowieccy zagranicą znajdują się 
w trudnej sytuacji. Jeśli taki urzędnik zdoła 
przystosować się do noWego środoyiska i 
nawiązać pożyteczne kontakty, prawdo­
podobnie zostanie uznany za „zarażonego“ 
po powrocie do Z.S.S.R. Jeśli pędzi życie 
samotne i nie może uzyskać w pewnej chwili 
informacyj, podlega „czystce“ jako nie 
nadający się. x

Trojanowskij z trudem przebijał się między 
Scyllą a Charybdą. Dbał o swe kontakty w 
Waszyngtonie, lecz pilnie jeździł co roku do 
Moskwy, i osobiście' zdawał na Kremlu 
raporty.

Intymne bridge z politykami amerykań­
skimi kwitły nadal. Jesse Jones był często 
czwartym do bridge’a w czasie tych spokoj­
nych wieczorów. Wystawne przyjęcia były 
wydawane nadal. Panie przemogły swoją 
nieufność do garderoby sowieckiej i nawet 
zostawiały futra bez numerów na sofach

ALEKSANDER CZYŻEWSKI

13.V.194O
Spływa deszcz majowemi kroplami ------
Tylko deszcz, tylko wicher nad nami.

Bóg pokarał nas ciężko w swym gniewie, 
Ty nie widzisz, Marszałku, Ty nie wiesz.

Powstał upiór i groby otwiera,
Patrz: to Polska z obrazów Grottgera------

Patrz: zraniona, w śmiertelnej jest bieli,

*) Poeta i dziennikarz Aleksander Czyżew­
ski zmarł w Warszawie w r. 1942. Wiersz 
niniejszy przywieźli do Anglji przyjaciele 
zmarłego, którzy w r. 1940 zostali zesłani ze 
Lwowa do Rosji, a obecnie znajdują się w 
szeregach wojska polskiego.

Złote w dębach dochodzi listowie.
Złoty wiek był pogodą twych ludów.

Matko Siewna z polnego rozstaju,
Na figurze schylona ubogiej,
By urodzaj wypatrzeć niepłonny,
Bogumiła pątniczko po kraju,
Towarzyszko codzienna znad drogi — 
Pozwolujcie się wszystkie Madonny !

Każdy znak wasz i krzyż mówi głośno,
Ze ta ziemia w koronie jest waszej 
I że wiernie szkaplerze swe chowa. 
Spójrzcie wokół. Burze nad nią rosną, 
Noc bezmierna ponad światem straszy,
I ó pomoc bije dzwon od Lwowa.

Spójrzcie, Matki w cierpieniu zaprawne, 
Ile kości i leż po wygnańcach 
I mąk ile ojczyzny nam strzeże! 
Pozwolujcie chorągwie swe dawne !
Śród jałowców podolskich na szańcach 
Amen, amen — modlą się żołnierze.

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI.

i fotelach. Portjer, który ongi otwierał 
erężkie wrota ambasady angielskiej, obecnie 
był na służbie u tow. Trojanowskiego. 
W ambasadzie angielskiej nosił on szkocką 
spódniczkę koloru klanu Lindsayów. W 
czasie przyjęć sowieckich ubierał się w 
normalny frak.

Dekorator nowojorski, który wyremonto­
wał starą carską ambasadę przed przyjazdem 
Trojanowskiego, otrzymał polecenie, by 
zachować dawne kolory i dawną całość. I 
tak w tych dawnych carskich ramach, przy­
jęcia czerwonego ambasadora prześcignęły 
carskie splendory, zwłaszcza gdy nie tylko się 
z nim pogodzono, ale gdy go wszyscy sobie 
wyrywali.

Zwykłe przyjęcia, z trunkami, jadłem i 
rozmową, jako jedyną rozrywką, nie wy­
starczały Trojanowskiemu. Sprowadzał czoło­
wych artystów z Nowego Jorku by śpiewali 
i grali dla jego gości. Gwiazda Métropolitain 
Opera Martinelli i sławny skrzypek Efrem 
Zimbalist wystąpili w salonie ambasady 
sowieckiej — oboje dostali po 1500 dolarów 
— sumę, którą większość ambasadorów 
przeznaczała na pokrycie szeregu obiadów i 
przyjęć. Trojanowskij wołał przyjmować 
hurtowo. Poza intymnemi bridge’ami, nie 
wydawał małych przyjęć.

Na tych bridge’ach nie było nigdy więcej, 
niż dwa stoliki, a zwykle tylko jeden. Troja­
nowskij znał dobrze swych partnerów i dbał 
aby w czasie wieczoru nie poruszano drażli­
wych tematów. Stawki były wysokie i grano 
z przejęciem. R. Johnson, ex-congressman 
z South Dakota, a obecnie pokątny doradca 
(lobbyist) w stolicy, był stałynł partnerem. 
Pewnego wieczoru odezwał się głośno do 
Trojanowskiego :

— Przedstawiciel proletarjatu musi być 
dobrze płatny, by móc grać tak wysoko.

Gospodarz się uśmiechnął i rzekł :
—■ Przedstawiciel proletarjatu nie pobiera 

pensji. Co miesiąc wysyła szczegółowy wykaz, 
wydatków. jeśli przegrywa w bridge’a, 
rachunek jest większy.

— A jeśli wygrywa ?
— Wówczas —• sucho odparł Trojanowskij: 

—- proletarjat wyjaje mniej na swego 
przedstawiciela.'

Czerwony poseł nie lubił normalnych obia­
dów dyplomatycznych. Po takich obiadach 
zwykle krążyły plotki : co poseł syjamski 
powiedział japońskiemu chargé d’affaires o 
Dalekim Wschodzie, lub co rumuński poseł 
szepnął bułgarskiemu radcy o ruchu pan- 
slawistycznym w Europie środkowej. O ile 
nie mógł liczyć na całkowitą dyskrecję swych 
gości, Trojanowskij wołał wielkie przyjęcia, 
na których hałas zagłuszał różnice zdań. 
Szukał on atmosfery wesołości, zrodzonej z 
dobrej muzyki, dobrego szampana, perfum i 
pięknych strojów. Unikał ludzi badawczych 
i bał się poobiednich plotek, które mogły 
zajechać aż do Moskwy.

Jego własne przyjęcia były serdeczne. 
Najweselsze było zwłaszcza jedno z przyjęć 
w rocznicę czerwonej rewolucji. Goście 
oficjalni wcześnie odjechali do siebie. Wielu 
panów —■ przyjaciół Trojanowskiego —- 
siedziało do godz. 3 rano. Trojanowskij 
oznajmił z radością, że wypito 100 skrzyń 
szampana i 40 skrzyń wódki i że niektórych 
gości trzeba było odnieść do domu. Było to, 
jak powiedział, „prawdziwie rosyjskie przy­
jęcie“. i

Aż do lata 1936 r. Trojanowskij pływał 
zręcznie między Scyllą i Charybdą i zdołał 
uniknąć awantur z Narkomindiełem, a 
jednocześnie utrzymywać kontakty z wy­
bitnymi Amerykanami. Ale z przybyciem 
Konstantina Umanskiego nastały dla Troja­
nowskiego ciężkie czasy.

Umanskij był przeznaczony do odegrania 
tej samej roli w czerwonej ambasadzie, którą 
Herbert Scholz odegrywał w ambasadzie 
hitlerowskiej — z tą różnicą że Umanskiemu

W Sybir z nami znów idzie Anhelli.

Kielich cierpień już pełen po brzegi — — 
Na wśfchód ciągną tułacze szeregi.

Idzie Polska w Grottgera obrazach,
Z krwi zrodzona, z wyścigu żelaza...

Spływa deszcz majowemi kroplami------
Tylko deszcz, tylko wicher nad nami.

W step idziemy, sybirski, irkucki.
On pozostał. Komendant Piłsudski.

ALEKSANDER CZYŻEWSKI.
Lwów 1940.
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zupełnie brakowało poloru towarzysko przy­
jemnego Scholza. NoWoiiuanowany radca 
dobrze znał Waszyngton. Towarzyszył on 
Litwinowowi w jego podróży do Ameryki 
w r. 1933, gdy rosyjski komisarz spraw 
zagranicznych udał się tam dla podpisania 
układu, na którego mocy Stany Zjednoczone 
uznały Z.S.R.R. Po powrocie do Moskwy 
Umańskij był szefem biura prasowego Nar- 
komindielu. Jego bliskie związki z G.P.U. 
były dobrze znano w pewnych kołacłi Wa­
szyngtonu. Gdy wysłano go do stolicy

' Stanów, przyjaciele Trojanowskiego się za­
niepokoili, i wkrótce stało się jasne, że 
obawy te były uzasadnione.

Czy Moskwa uznała, że. bladoczerwony 
ambasador już zrobił swoje, czy też Kreml 
naprawdę obawiał się wpływu burżuazyjnej 
wolności ' i wygód na syna carskiego puł­
kownika ? Sam Trojanowskij nie wiedział, 
czy data jego egzekucji była już ustalona, 
czy też znajdował się jedynie na próbie.

* Wiedział tylko, że odtąd miał cienia. Gdzie­
kolwiek się udawał, wszędzie był Umańskij.

Nieszczęsny Trojanowskij dokonał dyplo­
matycznego cudu, zdobywając kontakty 
polityczne i prasowe w Waszyngtonie, o 
których się nikomu nie śniło, a teraz każdy 
jego krok był śledzony jakby był zwykłym 
zbrodniarzem. Zarówno on jak Luther 
byli inwigilowani przez swych podwładnych, 
którym formalnie mieli prawo wydawać 
polecenia, lecz od których w praktyce 
zależała ich dalsza karjora, a może i głowy.

Trojanowskij zaczął wyglądać tak jakby 
był chory i miał zgryzoty. Stracił swą 
pewność siebie, swą dawną przehojowość. 
Wszechobecny Umańskij śledził każdy jego 
ruch. Nowy radca miał wiele do powiedzenia, 
o rządach swego przełożonego. Wszędobylski 
zastępca uznał, że attaches zbyt wiele 
przebywają z Amerykanami. Urzędnicy 
mieszkali w oddzielnych domach, zamiast 
mieszkać pod wspólnym dachem w stylu 
prawdziwie bolszewickim. Norma tylu a 
tylu stóp sześciennych dla każdej jednostki 

. nie była przestrzegana przez Trojanowskiego, 
który wygodnie się rozlokował w mieszkaniu 
ambasadorskiem.

Członków ambasady, podejrzanych o za­
rażenie się ideami amerykańskiemu, szybko 
odwołano do Moskwy. Lmanskij skontrolo­
wał listę gości Trojanowskiego. Wiele 
nazwisk skreślono. Spotkania ambasadora 
były nadzorowane, i gdy pewni urzędnicy 
czy znajomi przybywali, oświadczano im, 
że Jego Ekscelencja jest zbyt zajęty by ich 
przyjąć. Czy nie mogliby porozmawiać z 
radcą 1

Dookoła ambasadora sowieckiego jeden 
człowiek zbudował ścianę nie dó przebycia. 
Nawet nowomianowany ambasador nie­
miecki, Ilon.' Dieckhoff, nie mógł jej prze­
łamać. Każdy nowy ambasador w Stanach 
Zjednoczonych składa wizytę innym am­
basadorom, którzy wcześniej przybyli do 
stolicy. Ranga ambasadorów zależy nie od 
wielkości ich krajów lecz od' długości ich 
pobytu w Waszyngtonie. Dieckhoff objechał 
pozostałe ambasady i' odbył przyjazną roz­
mowę z każdym ze swych kolegów. Gdy 
przybył do ambasady sowieckiej, wprowa­
dzono go do gabinetu Trojanowskiego. Ledwo 
usiadł, gdy drzwi się otwarły i mały blon- 

' , dyn, o ostrych rysach, Konstantin Uman- 
skij, zajrzał do pokoju. Nio mówiąc słowa, 
radca wszedł i usadowił się w wygodnym
fotelu. Rozmowa nie szła.

W ciągu zwyczajowego okresu pięciu dni, 
Trojanowskij wybrał się z rewizytą. Dieck­
hoff wyglądał jego pojazdu zza kotar salonu 
ambasady niemieckiej. Gdy dojrzał nie­
odstępny cień kroczący za ambasadorem 
rosyjskim, wyszedł na schody i powitał obu. 
Poczem zwrócił się do portjera Meyera :

— Proszę, zaprowadzić p. Umanskiego do 
pokoju dr. Thomsona.

Odwróciwszy „się plecami do sowieckiego 
radcy, Dieckhoff zabrał Trojanowskiego do 
swego gabinetu i zamknął drzwi.

Czy Dieckhoff bronił „esprit de corps“ 
ambasadorów,’ czy też otyły Szwab, człowiek 
wielkiej kultury, był oburzony brutalnemi 
metodami G.P.U. ? W każdym razie osadził 
on Konstantina Umanskiego bez wahania 
na miejscu.

Trojanowskij stał się coraz bardziej sa­
motnikiem, a dostęp do niego był bardzo 
utrudniony. Tylko zrzadka i tylko nieli­
cznym spośród jego przyjaciół udawało się 
go zobaczyć —- zawsze był zdeprymowany, 
bądź zdenerwowany. Jeden z jego dawnych 
partnerów bridge’owych spotkał go kiedyś 
najulicy. Trojanowskij był, o dziwo,- sam, 
lecz speszył się. i tylko kiwnął głową. 
Dziennikarz pobiegł za nim i .zawołał :

.— Panie ambasadorze, już dawnośmy 
sobie nie pogwarzyli. Czy nie moglibyśmy 
zjeść razem śniadania ?
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Trojanowski] runówil się z nim na śnia­
danie w restauracyjce koło hal rybnych. 
Wybrał małą knajpkę, uczęszczaną przez 
ludzi, gotowych przeciskać się przez stosy 
owoców, warzyw i ryb wystawionych na 
ulicach dzielnicy targowej, byle tylko' móc 
rozkoszować się rybami morskiemi prosto z 
oceanu.

Nawet , w tern niedostępnem ustroniu, 
gdzie było prawie niepodobieństwem spotkać 
znajomą twarz, Trojanowski] był zdenerwo­
wany i niespokojny. Jego towarzysz omal 
żałował, że tak ubiegał się o to śniadanie z 
ambasadorem.

Przyjaciele Trojanowskiego,.którzy wierzy­
li w jego zręczność i talent dyplomatyczny, 
mieli wciąż nadzieję, że uda mu się pozbyć się 
swego cienia.

Wreszcie nadeszła afera • Romma-, > i los 
Trojanowskiego został przesądzony. Władi­
mir Ropom był waszyngtońskim korespon­
dentem „Izwiestij“, najbardziej znanego 
dziennika moskiewskiego. Był on osobistym 
przyjacielem Trojanowskiego i podobnie jak 
jego szef, miał wyjątkowo dobre stosunki z 
prasą waszyngtońską. Romm został od­
wołany' do Moskwy w r. 1937 w czasie 
generalnej czystki, i do Waszyngtonu* 1 nade­
szły wieści, że G.P.U. oskarżyło go o zdradę 
stanu. Osłrarżono go, że był łącznikiem 
między trockistami w Europie a Lwem 
Trockim w Meksyku. Gdy nazwisko Romma 
pojawiło się na liście proskrypcyjnej, jego 
koledzy z prasy waszyngtońskiej - byli nie­
zmiernie przejęci.

Delegacja National Press Clubu udała się 
do Trojanowskiego, prosząc go o interwencję 
na rzecz Romma. Trojanowskij był w kłopo­
cie. Romm' był jego osobistym przyjacielem 
i przyjacielem dziennikarzy. Gdyby inter­
weniował, byłby prawdopodobnie podejrze­
wany o udział w trockistowskiej aferze. 
Gdyby odmówił ruszenia palcem w obronie 
przyjaciela, reporterzy waszyngtońscy, któ­
rych przyjaźń cenił, uznaliby go za egoistę 
i tchórza.

Trojanowskij przeciął węzeł gordyjsni, 
przesyłając do Moskwy dosłowny tekst 
żądań dziennikarzy amerykańskich bóz. ko­
mentarzy. W odpowiedzi Moskwa zawiado­
miła Trojanowskiego, że wolno mu wrócić 
do Rosji na urlop.

Urlop trwał długie miesiące. Wydawało 
się, że był dożywotni.

Pewnego dnia jednak w Waszyngtonie 
zjawił się Trojanowskij ponownie, znacznie 
chudszy, trzeźwiejszy, bardziej surowy. 
Pewni jego amerykańscy przyjaciele do­
wiedzieli się, że Z.S.S.R. pragnął zamówić 
w stpczniach amerykańskich dwa pancerniki 
dla marynarki rosyjskiej. Przez jednego z 
Amerykanów na placówce w Moskwie dali 
oni do zrozumienia dygnitarzom sowieckim, 
że zlikwidowanie Trojanowskiego nie ułatwi 
Sowietom interesów z Waszyngtonem. Am­
basador powrócił do Stanów Zjednoczonych 
z instrukcją przeprowadzenia tego interesu z 
pancernikami. Interes nie doszedł do skutku, 
a razem z nim skończył się i Trojanowskij.

Obecnie pierwszy poseł czerwonej re­
publiki znajduje się w Moskwie, gdzie go 
umieszczono w jednym z licznych mniej 
ważnych urzędów. Nie ma on już żadnych 
kontaktów ze światem zewnętrznym i przez 
jednego ze swych przyjaciół zwrócił .się 
do wszystkich dyplomatów, którzy go znali, 
z prośbą, by przestali się nim interesować. 
Od czasu do czasu ktoś z ambasady amery- 
kańskiej widzi go biegnącego ulicą. Ale nikt 
mu się nie kłania, by nie wprowadzać go w 
kłopotliwą sytuację. Nikt z jego dawnych 
przyjaciół ńie wie, gdzie i jak obecnie żyje. 
Aż do zeszłego roku, przy bardzo rzadkich 
ouazjach, gdy uroczyście podejmowano ja­
kiegoś znakomitego Amerykanina, Trojanow­
skiemu dawano z powrotem jego „mundur 
—• londyński frak i biały motylek - — na 
wieczór i pokazywano go zaoceanicznemu 
gościowi. ,

Trojanowskij jeszcze żyje, prawdopodob­
nie dlatego że dyplomata z burżuazyjną 
przeszłością w służbie Sowietów, który po-" 
nadto ma wyczucie subtelnych sytuacyj i 
głęboką kulturę, jest zbyt rzadkim ptakiem, 
by go lekko zamordowano. W miarę tego jak 
się obraca koło rewolucji światowej, może 
się on gdzieś i kiedyś jeszcze przydać.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

De revolutionibus orfoiuin caelestium
Gen. Haller został mianowany delegatem 

irządu polskiego na Wschodzie. Ma lat 
siedemdziesiąt. Zdrowie jego jest nadwąt­
lone. Na polityce się nie zna. Angielskiego 
w ząb. Z wojskiem nie ma nic wspólnego 
od blisko ćwierć wieku. Sprawy oświaty są 
mu obce. Sprawy opieki społecznej stanowią 
dlań ziemię nieznaną. Nie jest dyplomatą. 
Nie jest prawnikiem. Nie jest lekarzem. 
Nie jest administratorem. Nie jest autory­
tetem w żadnej dziedzinie.

Podjegać mu będzie Syrja, Palestyna, 
Iran, Indje i cała'Afryka z Egiptem, Kenją, 
Rodezją; Tanganiką. Właściwie cały „orbis 
terrarum“. Ma tam „koordynować“. Ma być 
ekspozyturą rządu w sprawach opieki społe­
cznej, oświaty i organizacji wogóle. Ma 
sprawować władzę, nad calem uchództwem
i kontrolować wszystkie placówki, dyplo­
matycznych i konsularnych nie wyłączając. 
Ma prawo zawieszać w czynnościach wszyst­
kich urzędników. Ma organizować armję. 
Ma robić wszystko.

Przykro mi, że muszę o tem pisać. Gdy 
wiadomość o nominacji obiegła Londyn, 

•ludzie zadawali sobie pytanie, dlaczego gen. 
Haller. Jaki jest cel? Jaki sens? A może 
to poprostu robota na złość ? W toku dy­
skusji ktoś rzucił jeden jedyny argument: 
„Porządny człowiek". Zgoda. Nawet 
bardzo porządny, nawet kryształowy. Czy 
to jednak może stanowić jakąkolwiek kwali­
fikację ? Bardzo szanuję gen. Hallera, 
jednak ośmielę się twierdzić, że nie ma 
on na to stanowisko kwalifikacyj najmniej­
szych.

Tego zdania był pierwotnie i on sam.' 
Początkowo nie chciał przyjąć wysokiej 
godności. Wtedy padło drugie określenie : 
„Rozumny człowiek“. Sam widzi, że nie 
podoła. Nie Czuje się powołany. Nie udźwig­
nie. Cofnął się przed zadaniem, które prze­
rasta jego siły, wiedzę, doświadczenie. Ro­
zumny człowiek. I peł^n skromności.

Niestety, przyjął nominację, zgodził się 
z powrotem przywdziać mundur generała 
broni, ma przeczekać w Londynie czas upa­
łów, panujących na Wschodzie, i przestu­
diowawszy dokładnie ćałośó zagadnienia, 
pojedzie tam dopiero na wrzesień. Ma dostać 
dwóch pomocników-zastępców. Jednym 
jest pewien generał, wysoce niepopularny 
we wszystkich, szczególnie w wojskowych, 
sferach, drugim zostać ma koncypjent. ad­
wokacki, który niedawno wróciwszy z Turcji, 
opowiada że był „w*Bałkanie“.

Delegat rządu, to nie jest delegat zarządu 
Tow. Szkoły Ludowej. Stanowisko' bardzo 
poważne, eksponowane, trudne zwłaszcza 
ze względu na fakt, że od blisko dwóch lat 
nie mamy wogóle ministerstwa, spraw za-
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Pusty fotel ambasadora zajął Konstantin 
Umańskij, który już był uznał, że się w 
sam raz do niego nadaje. Został on na­
przód chargé d’affaires. Umańskij był tak 
ograniczony, że nie rozumiał, iż wielką 
figurą w Waszyngtonie był Antonowicz 
Trojanowskij a nie ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny Z.S.S.R. Był on bardzo 
zdziwiony, gdy zauważył że zorganizowano 
bojkot jego osoby i że tego bojkotu nie mógł 
przełamać równie łatwo, jak jego przepędzo­
ny szef przełamał bojkot towarzyski.

Umanskiego zbojkotował przedewszyst- 
kiem jego własny cech: członkowie syndykatu 
dziennikarzy w Waszyngtonie. Lodowatość 
dziennikarzy po wyjeździe Trojanowskiego 
była pierwszym dowodem, że ex-szef biura 
prasowego w Moskwie był trochę za 
chytry.

Przez przeszło rok po jego wyjeździe na­
zwisko Trojanowskiego figurowało na liście 
dyplomatycznej z_ adnotacją „nieobecny“. 
Nominalnie był on nadal ambasadorem w 
Stanach Zjednoczonych. Wreszcie Umańskij 
został ambasadorem nie tylko faktycznym ale 
i tytularnym, i stolica uzyskała swego „baby 
ambasadora“, najmłodszego jaki kiedykol­
wiek był akredytowany w Waszyngtonie.

Nieliczne próby Umanskiego, w czasach 
gdy był chargé d’affaires, urządzania przyjęć 
skończyły się zupełną klapą. Nie było już 
senatorów i congressmenów i wysokich 
urzędników minionych czasów. Na jego 
pierwszem przyjęciu („dla uczczenia 22-ej 
rocznicy wielkiej rewolucji październikowej“ 
—- tak brzmiały zaproszenia) tylko paru 
dyplomatów w złych humorach i kilku 
urzędników departamentu stanu przybyło 
do salonów ambasady sowieckiej. Reszta 
gości była przypadkową zbieraniną, której 
niepodobna sklasyfikować. Wyglądali tak 
jak gdyby Umańskij ściągnął gapiów z Holly­
wood czekających okazji filmowania jakiejś 
sceny z motłoehem. Hołota ta odznaczała 
się tem, że była wyraźnie zgłodniała. W parę 
tygodni później Umańskij wysłał zaproszenia 
na prywatny pokaz filmu ku czci armji 
czerwonej. Arm ja sowiecka maszerowała bez
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graniczych. Zamiast tego organu istnieje 
jakaś skromna, pozbawiona wszelkich am- 
bicyj, komórka wykonawcza, którą kręci 
każdy z wyjątkiem dyplomatów fachowych. 
Fachowcy, z kierownikiem ministerstwa 
naczele,.słuchają rozkazów, które im wydaje 
np. „Recio“ (a może „Licio“ ?), dalej minister 
opieki społecznej, ludowcy jedni i ludowcy 
inni, infoimacja, dwójka, dokumentacja i 
t.d. i t.d. Obsady placówek zagranicznych 
nie wchodzą wogóle w zakres kompetencji 
M.S.Z. Każde ministerstwo, nie domierzając 
drugiemu ministerstwu, głównie ministerstwu 
spraw zagranicznych, chce mieć w każdej 
placówce „swoich“ ludzi. „Personalia non 
sunt turpia“--— mówi prof. Kot, i dzięki 
temu dzieją się prawdziwe rewolucje w 
całym świecie. Dzięki temu również, obok 
istniejącego już wywiadu i kontrwywiadu 
rodzimego, w każdej placówce powstać ma 
nowy kontrwywiad. Właściwie „kotwy- 
wiad“.

Jedna urzędniczka (podobno doskonale 
pisze na maszynie) leci z Loijdynu do Afryki, 
inna z Waszyngtonu do Kujbyszewa, stam­
tąd do Teheranu, skąd znowuż w niedługim 
czasie wyląduje w Londynie. Miałoby się 
ochotę z krakowska spolszczyć nazwę Strat- 
tonu, nazywając go „Stradomiem“. A to ze 
względu na tę dziwną czarną giełdę urzędów, 
jaka tam się odbywa.

Gen. Haller—powtarzam, jestem chapeau 
bas dla jego osoby -— nie ..jest autorytetem 
nawet tam, gdzie, wydawałoby się, powinien 
budzić ten autorytet. Np. pośród haller­
czyków w Ameryce. Oni są bardzo niezado­
woleni z .tego, że przykleiła się do nich nazwa 
„hallerczycy“. Powiadają, że nie są żadnymi 
hallerczykami, że natomiast podczas.wielkiej 
wojny stanowili armję polsko-amerykańską. 
Urządzali gererałowi przykre afronty, któ­
rych byłem świadkiem w Chicago czy w 
Nowym Jorku, zimą 1940 r. Naumyślnie, 
z intencją, grali mu „Pierwszą brygadę“. 
Protestował, bił. laską w stół, oni zaś, ci 
nietaktowni hallerczycy, zagrali jeszcze drugą 
zwrotkę z własnej pilności. Przykra to bjda 
nad wszelki wyraz scena ! Ale jak będzie 
wyglądał przyjazd generała do Palestyny ? 
Coprawda, w ostatnich czasach zaczął uczęsz­
czać na wszystkie oficjalne uroczystości 
żydowskie, jednak Żydzi palestyńscy po­
wiedzą napewno : „Prędzej nam tu, na 
dłoni, brody odrosną, niż“...

I równocześńie, w drodze rewolucji, posłem 
polskim przy rządzie portugalskim został 
prof. Glaser. Portugalja lubi raczej feudalne 
tytuły oraz jest krajem bardzo katolickim. 
Placówka, przed wojną zaledwie reprezen­
tacyjna, teraz urosła do sporego znaczenia. 
Była obsadzona nieodpowiednio, to prawda,

końca na srebrnym' ekranie, M otoczeniu 
czołgów i samolotów. W tymże czasie w 
jednym z dzienników'waszyngtońsKich uka­
zała się wielka fotografja Trojanowskiego z 
napisem : „Żyje i jest w dobrem zdrowiu“.

Ale ani filmy o potędze wojennej Sowietów, 
ani też uspokajającą fotografja Trojanow­
skiego nie ściągnęły' Waszyngtonu, z po­
wrotem do salonów sowieckich. Tylko ci, 
co musieli, byli obecni na przyjęciach Uman­
skiego. Od marca 1939 r. ambasada nie­
miecka zaczęła się na nich ukazywać en 
force, z chargé d’affaires Thomsonem naczele, 
w otoczeniu attachés wojskowych i morskich 
oraz sekretarzy. Dyplomaci niemieccy 
otrzymali instrukcje mówienia o Sowietacłi 
w nowy i bardziej uprzejmy sposób. Z.S.S.R. 
nie nazywał się już „Sowietrusslaud“ w 
niemieckim języku dyplomatycznym, ale 
„Ratebund“, co miało być uprzejmiejsze.

Inne ambasady i poselstwa wyznaczały 
po jednym attaché na przyjęcia Umanskiego. 
Biedne, małe państwa bałtyckie były na nich 
reprezentowane ■— ich przedstawiciele byli 
zieloni z rozpaczy a szampan ich dławił, lecz 
dzielnie się uśmiechali. Turcy i Chińczycy 
starali się udawać optymizm.

Umańskij utrzymał pokoje recepcyjne 
ambasady w tym stanie, w jakim były za 
czasów carskich, ale cały personel zapchał 
do pokojów mieszkalnych. Odtąd urzędnicy 
mieli prowadzić wzorowy żywot komunisty­
czny. Chociaż meble i kotary pozostały té 
same, cała ambasada nabrała wulgarności 
trudnej do zanalizowania, ale wszechprże- 
nikającej. Nawet lokaje podawali gościom w 
sposób pogardliwy i lekceważący.

Umańskij zajął miejsce Trojanowskiego, 
ale nie jego pozycję. Dał za wygraną, i 
przyjęcia w ambasadzie sowieckiej stały 
się rzadkie. Po incydencie z „City of Flint“ 
Umańskij miał mało okazyj, by wkładać 
swój doskonale skrojony frak.

Dyplomaci s.owieccy należą do najlepiej 
ubranych. Po rewolucji, ■ gdy Sowiety 
zostały uznane przez dostateczną ilość państw 
by już mogły śtworzyć służbę dyplomaty­
czną, dyskutowano, namiętnie, jak też

jednak dlaczego dzisiaj objąć ma ją właśnie 
prof. Glaser? Nie będąc ludowcem, nie 
przepadam za tytułami'hrabiowskiemi, lecz 
siedział tam i siedzi pewien hrabia, który 
wyrobił sobie' stosunki i ma fach dyplomaty­
czny w ręce. Prof. Glaser nie ma w ręce 
tego fachu. Niema żadnych kwalifikacyj 
na dyplomatę. Nie porusz&m tu innych 
kwalifikacyj, np. naukowych, bo nie wchodzą 
one także w grę. Bo są mocno kwestjono- 
wane przez prawników. Może to zresztą 
zazdrość zawodowa, gdyż adwokatem muśi 
być niezłym, skoro dzięki niemu obecny 
wicepremjer wygrał swego czasu jakiś tam 
drobny.proces polityczriy w drugiej instancji. 
Ale czy to wystarcza, by zostać posłem w 
Lizbonie.? Czy nie dosyć, że jako poseł przy 
rządzie belgijskim i luxemburskim w Lon­
dynie, odznaczył się „zupełnym dyletantyz- 
mem. A Portugalja jest trochę większa niż 
Luxemburg.

Z innych nominacyj, które muszą zrewo­
lucjonizować najbardziej ohjektywnego ob­
serwatora, zwraca uwagę dokonana także 'w 
trakcie rocznicy kopernikowskiej nominacja 
p. Stefana Aubaca. Został radcą w poselstwie 
naszem w Szwajcarji. Chćielibyśmy na- 
przekór Kopernikowi krzyknąć: „Stój, zie­
mio ! Przestań się kręcić oraz niech prze­
staną się po niej kręcić i wiercić nasi dostoj - 
nicy, którzy nie mogąc usiedzieć na obu 
półkulach, własnych, zakłócają spokój „or- 
bium caelestium“ i podróżują po całym 
świecie!“. Ledwie który przyleciał, ledwie 
zdołał zorjentować się zgrubsza w sytuacji, 
ledwie spróbował .stołka, którego mu pod­
stawiono podczas nieobecności, a już stara 
się O miejsce w bombowcu. Wio ! Jazda ! 
Z sekretarzami, ze sztabem, z niańką czy z 
boną od angielskiego. Taka „nurse“ musi 
jechać wszędzie, czasem jednak spisuje się 
kiepsko : gdyby czuwała nad ministrem 
Stańczykiem w Bagdadzie, nie musialby 
prostować wywiadu udzielonego Reute­
rowi.

Ńowy radca, p. Aubac, pełni tu, w Lon­
dynie, pożyteczną robotę kulinamo-dyplo­
matyczną, organizując tanie, domowe, ciepłe 
obiady, na których nie brakło kontynental­
nego nastroju. Są podobno zewszechmiar 
udaną imprezą, pocóż więc odrywać od 
właściwej pracy dyrektora tego „Auerbachs­
keller“ ? Poco robić go aż „radcą“, skoro 
powinien raczej siedzieć w kuchni i nie 
pokazywać się ? A ileż takich zmian, ileż 
nominacyj, ile podróży ! Znam pewne 
ministe .stwo, w którem ustała wszelka 
praca, ustępując miejsca personaljom, per- 
sonaljom i jeszcze jaz personaljom. A 
minisfcer, nie dokonawszy absolutnie niczego, 
ma podobno dostać jeszcze drugą tekę i zaraz

ma wyglądać strój galowy posłów sowieckich. 
Cziczerin, pierwszy komisarzy spraw zagrani­
cznych, wezwał artystów, którzy rysowali 
stroje dla baletu rosyjskiego, i polecił im 
sklecić nadzwyczajny strój chłopski, z bu­
tami, czapką i t.d. Rzuciwszy raz okiem na 
ten rysunek, przyszli dypolmaci Z.S.S.R. 
zbuntowali się na dobre. Nawet groźba 
.egzekucji nie potrafiła ich zmusić do na­
rażenia się na śmieszność. Zdecydowano, że 
dyplomaci sowieccy zagranicą' powinni wkła­
dać fraki i że muszą być one robione u 
Poole’a, krawca nadwornego w Londynie.

Sowiecki ekscelencja miał nadal okazję 
do wkładania swego wspaniałego fraka 
na koncertach waszyngtońskiej orkiestry 
symfonicznej, na które uczęszczał, gdy był 
pewien że nie będzie odtwarzana muzyka 
„białych“ kompozytorów. Gdy zwrócono się 
do niego z propozycją, podobnie jak do innych 
ambasadorów, zamówienia loży na cały 
sezon, Umańskij, odpowiedział:

— I owszem, pod warunkiem, że nikt nie 
będzie oczekiwał, iż będę obecny lub też będę 
płacił za koncerty, na których będzie od­
twarzana muzyka antybolszewickich kom­
pozytorów.

Muzyka Rachmaninowa, Strawińskiego 
czy Skriabina nie jest dla czerwonych uszu 
sowieckiego posła.

Naturalnie departament stanu nie brał 
udziału w bojkocie Umanskiego, który często 
odwiedzał ten urząd. Zwykle miał mnóstwo 
zażaleń, że prasa amerykańska była wroga 
wobec Sowietów, że nie traktowano go w 
Waszyngtonie z należytemi honorami i t.d. 
Od przybycia Umanskiego do ambasady 
stosunki rosyjsko-amerykańskie stały się 
naprężone. Nikt nie wiedział, czy Moskwa 
poleciła Umanskiemu oszukiwać Waszyngton 
czy też on oszukiwał Waszyngton w celu 
oszukania Moskwy i w ten sposób tak chciał 
zabagnić stosunki rosyjsko-amerykańskie, 
by on jeden mógł się w nich orjentować.

Nigdy żadna sprawa omawiana przez 
departament stanu i przedstawiciela Z.S.S.R. 
nie została ostatecznie załatwiona. Drobny 
incydent, typowy dla wielu innych, dotyczył 
przywilejów dyplomatów amerykańskich w 
Moskwie. Dyplomaci rosyjscy, jak i wszyscy 
inni w Waszyngtonie, są zwolnieni od podat­
ków, od podatku samochodowego, i korzy­
stają z szeregu innych przywilejów.

Moskwa odmówiła tych przywilej ów dyplo­
matom, amerykańskim. Po wielu konferen­
cjach zostały wkońcu przyznane, i sprawa 
wydawała się załatwiona. Ale w roku 
następnym Moskwa znowuż wróciła do tej 
sprawy, zignorowała poprzedni układ, i całą 
kwestję trzeba było od początku ponownie 
negocjować.

Rosja i Niemcy uroczyście celebrowały swe 
kazirodcze’ małżeństwo na trupie Polski, i 
statek amerykański „City of Flint“ za­
trzymano w Murmańsku. Tym razem 
departament stanu poskarżył się p. Uman­
skiemu. Proszono go o zjawienie się u 
podsekretarza stanu. Pan Welles chciał 
mu zadać parę pytań w sprawie zatrzymania 
amerykańskiego statku i lekceważącego po­
traktowania amerykańskiego ambasadora 
Steinhardta przez rosyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych. Steinhardta przetrzy­
mano trzy godziny w poczekalni Narkom- 
indieht, gdy udał się tam po wyjaśnienia. 
Został on wreszcie przyjęty przez urzędnika, 
który żadnych wyjaśnień mu nie udzielił. 
Zabroniono mu nawet wyjazdu do Murmań­
ska dla zbadania sytuacji.

Podsekretarz Welles poprosił moskiew­
skiego ambasadora o wyjaśnienie tego zupeł­
nie niespodziewanego incydentu. Umańskij 
był gotów.

' — Dlaczego ambasadorowi amerykań­
skiemu. Steinhardtowi nie pozwolono udać 
się do Murmańska w celu zobaczenia się z 
kapitanem „City of Flint ?“.

— Nie było połączeń kolejowych godnych 
ambasadora.

•— Dlaczego nie pozwolono pojechać 
któremuś z sekretarzy ambasadora Stein­
hardta ? '

■— Żaden z nich ńie mówił po rosyjsku.
— Dlaczego nie pozwolono ambasado­

rowi Steinhardtowi rozmówić się telefoni­
cznie z kapitanem „City of Flint“ ?

po jej objęciu, wyjechać do Ameryki. Usta­
nowi jedną regencję W informacji, drugą w 
oświacie. Jak zabawa, to zabawa.
. Był kandydat poważny,' który mógł i 
powinien objąć stanowisko reprezentanta 
rządu na Wschodzie: ambasador Tadeuśz 
Romer. Choć nikt z nas nie zachwycił się 
jego ostatniem oświadczenieiń teherańskiem, 
w którem niepotrzebnie zrobił dyg w stronę 
paszego lipcowego .sprzymierzeńca, jednakże 
trudno odmówić mu pierwszorzędnych wa­
lorów. Młody, inteligentny, doświadczony, 
z charakterem, no i z taktem. Kandydatura 
upadła, ponieważ, jak wieść gminna niesie, 
oparli się socjaliści. Tych, zdaje się trzech 
socjalistów „rządowych“ i pięcioro „opozy­
cyjnych“. Więcej ich przecie niema. Tym 
razem nie'było rozłamu w partji: wystąpili 
jak jeden mąż przeciwko Romerowi, ponie­
waż postawiono mu zarzut, że był...endekiem. 
Jeśli moje informacje są nieścisłe, pewnie 
ktoś je sprostuje. , '

Więc ambasador Romer nie został repre­
zentantem rządu, ponieważ zarzucono mu 
przekonania endeckie, natomiast reprezen- 
tantem został klerykał, I to jaki kleryka! ! 
Z różańcem, z książką do nabożeństwa, 
klerykał, który w Ameryce nie chciał 
mówie^ani z Żydami ani z socjalistami, a 
przedstawicieli kościoła narodowego odsunął 
od siebie (fizycznie, dosłownie, odsunął !) i 
nie przyjął od nich jakichś tam paruset 
dolarów, jakie zamierzali złożyć na jego 
ręce. . Szanuję, chylę nisko głowę przed 
głęboką wiarą gen. Hallera. Przeżegnał się 
napewno, przyjmując na' siebie to olbrzymie 
brzemię: Syrja, Palestyna, Persja, Indje, 
Egipt), Kenja, Rodezja Północna, Tanganika 
... Trzeba mieć barki Atlasa, by udźwignąć 
ten ciężar ! I trzeba znać atlas.

Powtarzam, jest mi niezmiernie przykro, 
że miisiałem te rzeczy poruszyć. Byłbym nie­
pocieszony,- gdyby gen. Haller odczuł moje 
słowa jako chęć dokuczenia mu. Byłbym 
rad gdyby zrozumiał ich intencję. Oraz, 
gdyby, słuchając także innych życzliwych 
rad i ostrzeżeń, nie przyjął posady i osiadł 
gdzieś spokojnie na dewocji. Choćby przy 
kościele polskim na Devonia Road, N.l, 
gdzie mógłby modlić się do Boga o szczęśliwy 
powrót do wolnej Polski^, bił się za nią 
w młodych swych a pięknych latach, któ­
rych mu nikt nie odbiorze.

Niechże do Niej, do polskiej ziemi świętej, 
wróci jak najprędzej i niech w Niej żyje 
długie lata. Ale niech nie bierze się do spraw, 
które są dla niego ziemią nieznaną. Rzymia­
nie „określali emeryturę jako „otium cum 
dignitate“.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.
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—• Niestety, linje telefoniczne między 
Moskwą a Murmańskiem popsuły się właśnie 
w chwili gdy ambasador Steinhardt pró­
bował telefonować.

Podsekretarz stanu przestał pytać. Po­
wiedział sucho :

-— Dowidzenia panu ambasadorowi.
Od tego czasu Umańskij rzadziej odwiedzał 

departament stanu. Obraził się, że przyjął 
go podsekretarz a nie sekretarz stanu 
Hull, i skarżył się jednemu z urzędników, że 
był przyjęty „tylko przez p. Wellesa“. W 
czasie swej ostatniej wizyty u Roy Hender­
sona, szefa wydziału Europy wschodniej, tuż 
przed wybuchem wojny niemiecko-sowie­
ckiej, Umańskij dostrzegł podsekretarza 
stanu w głębi korytarza. Czerwony poseł 
uciekł do bocznego przejścia, by uniknąć 
spotkania „tylko p. Wellesa“.

Samochody już nie podjeżdżają do dawnej 
rezydencji Pullmanów, biletów wizytowych 
nikt już nie wręcza portjerowi. Wieczorami 
salony ambasady toną w mroku.

Na najwyższem piętrze ambasady znajduje, 
się pokój, który ma być dokładną kopją 
pokoju Czeki w Moskwie, w którym spoty­
kają się szefowie G.P.U. Umeblowanie tego 
pokoju stanowi długi stół oraz' pięknie 
rzeźbione fotele i szafy. W głębi znajduje się 
dziwaczna rosyjska skrzynia, ozdobiona 
płaskorzeźbami przedstawiaj ącemi sceny z 
życia chłopów. Pokój ten miał być zainsta­
lowany w ambasadzie dla bardziej tajnych 
narad przedstawicieli Stalina. Zanim Troja­
nowskij został obdarzony swym „cieniem“ 
i wycofał się z życia Waszyngtonu, pokazywał 
on nieraz swym gościom pokój Czeki i 
śmiał się s; jego ponurej sławy.

Dzisiaj światła palą się tylko w tym 
pokoju.

HELEN LOMBARD, 
przełożył

KRZYSZTOF NIENASKI. 
*

W uzupełnieniu wspomnień pani Helen 
Lombard dodam kilka słów.

Tak się złożyło, że w ciągu dwóch lat 
pobytu w Tokjo widywałem Trojanowskiego 
dość często. Był on w przyjaźni z naszym ów­
czesnym attache wojskowym w Tokjo, mjr. 
Floyarem-Rajchmanem, a ze mną zbliżyły 
go bridge i moja znajomość języka rosyj­
skiego, (choć Trojanowskij mówił po angiel­
sku i francusku nienaj gorzej). Był to człowiek 
bardzo ostrożny, milczący, wyrobiony, wa­
żący słowa — co się zowie człowiek po­
ważny. Ze wszystkich bolszewików, których 
¿znałem, był niewątpliwie zewnętrznie naj­
bardziej przyzwoity. Trzymał krótko swych 
urzędników, przeważnie Żydów (wśród nich 
był Podolskij, który później fatalnie się 
zachowywał w Warszawie jako radca i w 
Kownie jako poseł — w r. 1920 był on 
wzięty do niewoli przez Polaków i choć 
Polacy mu imponowali, szczerze ich niena­
widził — podobno został wkońcu w Rosji 
„zlikwidowany“)! Zdumiewająca była róż­
nica w gadatliwości urzędników sowieckich, 
gdy Trojanowskij był w Tokjo i gdy był na 
urlopie. W Japonji Trojanowskij wyraźnie 

. postawił, sobie dwa cele : nić dopuścić do 
wojny rosyjsko-japońskiej (doradzał, i prze­
forsował w Moskwie zrezygnowanie z kolei 
wschodniochińskiej i z uprawnień w Man- 
dżurji), oraz stworzyć platformę do kontaktu 
ze Stanami Zjednoczonemi, które zawsze 
kokietował. Należał do typu Rosjan, którzy 
Polaków raczej lubią — kiedyś mi mówił 
o swem polskiem pochodzeniu, na co wyraź­
nie wskazywało jego nazwisko. Nigdy nie 
robił na mnie wrażenia człowieka wielkiej 
miary ; ale miąłem go za inteligentnego, 
rozsądnego dyplomatę, niepozbawionego wła­
snego ¿dania i mającego rzecz rzadką wśród 
bolszewików — ¿ewną godność własną.

. Zawsze sądziłem, że byłoby dobrze, gdyby 
został ambasadorem sowieckim w Warszawie. 
Z natury, choć chytry, zdawał się nie mieć tak 
typowego dla urzędników sowieckich zami­
łowania do „małpich figlów“. W wyglądzie, 
w sposobie bycia był bardzo typowo rosyjski, 
wielkoruski nawet — zawsze mi przypominał 
jakieś postaci z Turgieniewa „Notatek 
myśliwego“. Nie wątpię, że był bardziej 
patrjotą rosyjskim, niż międzynarodowym 
rewolucjonistą. Dziwię się raczej, że w czasie 
wojny nie wypłynął — dzisiaj musi być po 
sześdziesiątce i już nie ma wiele czasu by 
wypłynąć. Gdyby się znowu zjawił na 
widowni, mogłoby to być oznaką — skromną 
oczywiście — że dyplomacja sowiecka prze­
chodzi... do metod nieco bardziej subtel­
nych.- Trojanowskij — o ile otrzyma kiedyś 
jeszcze placówkę — zostanie wysłany tam, 
gdzie Sowiety będą uważały, że nie mogą 
sobie na wszystko pozwalać i że, do czasu 
przynajmniej, lepiej nie zadzierać.

KRZYSZTOF NIENASKI.
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Nauka wymowy dla wystąpień publicznych?
THE LONDON SCHOOL OF ENGLISH 

31?, Oxford Street, W.l. tel. : A44Y 2/20
Nauczamy wszystkich języków.

Prawdziwie kontynentalna kuchnia
The CORNER Restaurant

2, Queensway, London, W. 2
naprzeciw stacji kolejki podziemnej Queen’s Road tuż 

przy Hyde Parku 
w poniedziałki zamknięta



Nr. 24 (170) WIADOMOŚCI POLSKIE 3

Pochwała cywila
Krzywimy się ilekroć wypada nam dziś 

oglądać budowle pochodzące z końca XIX w., 
kompozycyjnie przeładowane, pełne baro­
kowego bogactwa, symbolicznych figur i 
ornamentacyj.

Mierzi nas cały estetyczny zaduch dul- 
szczyzny atmosfera sztucznych kwiatów, 
pluszowych mebli i secesyjnych cacek.

Śmieszy malarstwo tej epoki, fotografi­
cznie wierne, konkurujące z kiepską litera- 

, turą w łatwych sentencjach i w alegoryzmie.
I nieznośna jest łzawa melodyjność muzyki 

Griega, jak nieznośny jest dekadentyzm 
artystyczny, smutny i załgany, z którym 
po ińęsku rozprawił się Wacław Berent w 
„Próchnie“.

To naprawdę brzydka epoka.
Ale to tylko jeden kąt widzenia, tylko 

połowa prawdy.
Gdy po kongresie wiedeńskim zrywa się 

do wielkich zadań ruchliwe mieszczaństwo, 
które wnosi ze sobą nowy powiew myśli, nową 
koncepcję życia —- nastajo okres szczęśliwego 
budownictwa, uprzemysłowienia, okres szyb­
kiego bogacenia się klasy społecznego środka, 
przysparzając Europie zgórą pół wieku spo­
koju i dostatku. Doniosłym osiągnięciom 
na terenie technicznym i gospodarczym /to­
warzyszy równie bogaty wzlot twórczości 
artystycznej i umysłowej, a wslad za tern — 
konsekwentne przeobrażania natury oby­
czajowej. Gruntownie likwidując wszystkie 
pozostałości rycerskiej, umundurowanej szla- 
chetczyzny, wstępuje na arenę świata nowy 
człowiek : cywil.

Zanim w.ypadnio nam . zganić tandet­
ną masowość demokratycznej wytwór­
czości, szpetność nakreślonych wyżej estety­
cznych upodobań oraz kabotyństwo, wy­
rażające się w śmiesznej paradzie żałosnych 
rekwizytów -— oddajmy należny hołd i 
szacunek bezspornym . wartościom, jakie 
wniósł i utrwalił w życiu ten nowy człowiek, 
ten cywil właśnie.

Rewolucja francuska obdarzyła go szcze­
gólną wrażliwością w sprawach swobód 
obywatelskich, niezależności myślowej i oso­
bistej godności, a panująca klasa społeczna 
minionej epoki nauczyła szacunku dla wa­
lorów duchowych człowieka i ułożonych form 
bycia. Słowem, był to lepszy i wytworniejszy 
typ aniżeli wysportowany żołdak dzisiejszej 
Europy. Ponadto był on od naszego Europej - 
czyka znacznie twardszy i odważniejszy., 
Czując głęboką niechęć do każdej formy 
samowładztwa i dyktatury, czuwał gorliwie 
nad tern, by władza spoczywała w rękach 
najgodniejszego zespołu ludzi, którzy re­
prezentowali zapatrywania większości oby­
wateli kraju. I wolę' swoją nie tylko demon­
strował, ale potrafił też nadać jej realną 
formę, siłę i atrakcyjny wdzięk, dławiąc w 
zarodku wszystkie aspiracje, zmierzające do 
uszczęśliwienia społeczeństwa zbawiennemu 
metodami samozwańczych genjuszów. I 
jak chciał, tak żył. '

Rozpad' armji Napoleona spowodował nie 
tylko polityczną zmianę Europy ale i zmianę 
dekoracyjną, kostjumową. Olbrzymia, masa 
mężczyzn zrzuca mundury i przechodzi do 
cywila. Wiadomo, że ilekroć to się zdarza, 
zawsze dzieje się to z pożytkiem dla ludzkości. 
Toteż cywil z połowy XIX w. nie jest już 
„mięsem armatniem“ „w stanie spoczynku , 
lecz świadomym swoich praw i dziejowej roli 
obywatelem, którego pozycja i znaczenie 
spycha wojsko do funkcji czysto admini­
stracyjnej,.do funkcji policjanta czuwającego 
nad majątkiem i bezpieczeństwem „pro­
duktywnego“ człowieka. Pozatem cywil 
ówczesny jest gatunkowo bardziej niż kiedy­
kolwiek przedtem lub potem — jakbyśmy 
dziś powiedzieli — totalny, jednolity, zhar­
monizowany ; niema w nim żadnych śladów 
wojskowej przeszłości, zarówno wewnętrz­
nych jak zewnętrznych. Gdyż nie jest to 
tylko fason, to już umysłowość, to charakter, 
to krew.

Na barkach tych oto cywilów - dźwiga się 
demokracja, i dlatego demokracja i cywil 
stanowią do pewnego stopnia synonimy.

Dopiero po długim okresie wspaniałej pracy, 
gigantycznej twórczości we wszystkich dzie­
dzinach, życia, gdy syte i zasobne miesz­
czaństwo zaczyna się poprostu nudzić, nastę­
pują w gwałtownem poszukiwaniu coraz 
nowych emocyj, wykoślawienia i śmieszności, 
łącznie z brzydotą artystycznego wyrazu. 
Dopiero po latach wielkich zdobyczy osiada^ 
doświadczony „cywil“ w przykrej i sztucznej 
manierze zblazowania. Tak więc Oscar Wilde 
•— groteskowy niewolnik pozy i paradoksu - 
kontynuuje, w zdeformowanem przedłużeniu, 
linję twórczą genjalnego piewcy demokracji 
— Wal ta Whitrńana.

Sprawy te wymagają dzisiaj przemyślenia, 
rewizji, dlatego że wiążą się one ze złożoną 
problematyką obecnej wojny. W tej chwili 
interesuje nas kwest ja raczej uboczna, ale 
widziane stąd pole naszej obserwacji nabieia 
szczególnego charakteru, okazując szereg 
zjawisk w znamiennym układzie.

W sierpniu 1914 r. wojna umundurowała 
niemal świat cały, i po dzień dzisiejszy, z 
krótkiemi tylko przerwami, ludzkość nosi 
mundury w najrozmaitszych krajach, pod 
niebem różnokolorowych sztandarów. Świat, 
który przeżył trzydzieści blisko lat w mun­
durze, nie może być zdrowy, hie może być 
normalny ; tern się również tłomaczy kata­
strofalny wybuch barbarzyństwa w naszej 
epoce, karjera Hitlera i geneza obecnej wojny. 
Mundur bowiem oznacza zanik żywego 
indywidualizmu w biernych szeregach masy, 
oznacza rezygnację z inteligencji i inicjatywy 
na rzecz komendy i posłuchu. I stąd bezmyśl­
ność, stępienie, okrucieństwo, stąd afir- 
macja tężyzny fizycznej, niechęć do wszelkich 
objawów kultury i pociąg do trywjalnych 
uciech, stąd nędza moralna, dzika naiwność i 
tchórzostwo, stąd wreszcie ideały wodzo­
stwa i tryumf miernoty.

Jakże pięknym, jakże szlachetnym gestem 
odżegnywał się od tej rzeczywistości nieza­
pomniany Światopełk Karpiński :

Młodzieńcy jak do komunji kornie
klękają na starcie,

REUMATYZM
Bóle głowy, ischjas, influenca, zapalenie nerwów,
jak wogóle wszystkie bóle nerwowe łącznie z 
newralgją, równie jak zaziębienie, ustępują szyb­
ko pod działaniem złożonego z wielu składników 
lekarstwa „Shadspro“, które jest zupełnie no­
wym środkiem, uśmierzającym ból. Nie działa 
przeczyszcza)ąco i nie psuje żołądka. Szybko 
usuwa cierpienie i przywraca swobodę porusza­
nia się. Zmniejsza stan zapalny, obniża tempe­
raturę i zabija bakterje.

Ceny wraz z podatkiem 7d, 1/5, 2/ 3 i 3/11.
Do nabycia w każdej aptece albo pocztą bez doliczania) 

kosztów przesyłki od
SHADFORTH PRESCRIPTION SERVICE, LTD., 
(Dept. VP 150), 63, Grove Road, Bow, London, B.3

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI
LUIGI, 46, Budàarham Èalaea R«L, S.W.l

MSwi ai, pe »ngieltke. Ira.cualu, wioeke i niemiecku 
Proaim, « leln/enlctn« F7Cl.no 9503__

jjpod nóg rozwija się bieżnia, jak
Wisła, jak wstęga modra ■—

Ja życie dwudziestoletnie na innej
złożyłem karcie

I dłonie nà inne przysięgi i usta na
inne biodra.

Cywil z końca ub.w. widziany z perspekty­
wy totalnych doświadczeń, jest mimo pozy i 
maniery wzorem wyrafinowania duchowego, 
klasycznym reprezentantem subtelności ludz­
kiej i godnym obrazem lepszego życia w 
porównaniu z umundurowanym ciurą dzisiej - 
szego świata. Z jednej strony drelichowe 
porcięta, koszula koloru khaki i furażerka, z 
drugiej — frak, cylinder i rękawiczki. Niech 
nas nie rażą te, zdawałoby się, operetkowe 
akcesorja prawdziwego gentlemana „fin do 
siècle”u : jest on rodzonym synem pięknych, 
zdrowych ojców, demokracji, najwspanial­
szych budowniczych' historji ludzkiej -—- jest 
on wrażliwem dzieckiem wielkich kupców, 
genjalnych artystów i wynalazców, które 
cechuje skłonność do książek i medytacyj, 
estetyczne i psychologiczne zamiłowania. 
W łączności z wymienionemi cechami nie 
śmieszy nas wcale uroczysta afektacja jego 
ubrania, nie kłóci się bowiem ona z wrodzo­
ną wytwornością myśli i obyczajów naszego 
„schyłkowca“, który jest naprawdę panem, 
takim jakim go widział Marcel Proust.

Naszkicowana tu maniera czy styl, charak­
teryzuje nie tylko szczyty społeczne, lecz 
całe życie owych czasów, pełne liberalizmu 
i tolerancji. Prawdziwa wolność obywatelska, 
zupełna swoboda w ujawnianiu przekonań, 
szacunek dla oryginalności idei oraz wykształ­
cenia, życzliwość i takt, to klimat duchowy 
„cywila“ z końca^ XIX w. Oczami, które 
przywykły do gorączkowego niepokoju, zgro­
zy i okrucieństwa, patrzymy na niego kryty­
cznie, dostrzegając pewną miękkość, bierność, 
która wydaje nam się obca i nierąęska, jak 
niemęska wydaje nam się cala jego wiedza 
książkowa. A jednak przeszedł on do kart 
historji jako człowiek „wieku pary i elek­
tryczności“, kiedy nas zapewne znaczyć 
będzie w kronikach dziejów ludzkich ;— 
czołg i bombowiec. Słowem, wielki, dzielny 
i wykształcony budowniczy Obok ciemnego 
mordercy i niszczyciela. Całe nieporozumie­
nie polega na tem, że w pogardzie mamy dziś 
skłonność do wzruszeń, która charakteryzuje 
ludzi o bogatem życiu wewnętrznem, wiel­
kiej wrażliwości i żywej fantazji, cenimy 
natomiast wy trenowaną elastykę muskułów, 
zwycięską bezwzględność i nieskompliko­
wanie. A przecież są to znamiona klęski, 
zaniku najlepszych właściwości ludzkich — 
degradacji.

Nie trzeba bronić epoki; z estetycznego, 
punktu widzenia jest ona niewątpliwie chy­
biona. Wiemy, że młody, zachwycony 
swojemi możliwościami przemysł, stawał 
poprostu na głowie, by „dar ładu“ i namięt­
ność zastąpić maszyną, by rzeczy jednora­
zowe i niepowtarzalne — zwielokrotnić i w 
ten sposób obniżyć wysokość cen i udostępnić 
masie „dzieła sztuki“. Poszły więc w świat 
miljony oleodruków, figury gipsowe, liche 
odlewy oraz obrzydliwe sprzęty codziennego 
użytku, z potwornemi meblami włącznie, 
zaśmiecając domy maszynową ohydą. Byle 
tanio : tania wytwórczość, tani gatunek, tani 
efekt i tani gust. Ale ta popularność rzeczy 
z fałszywym stemplem „Sztuka“ i masowy 
snobizm gdy chodziło o sprawy związane ze 
sztuką, przyczyniły się do, podniesienia po­
ziomu kulturalnego, do Wzrostu czytelnictwa 
i muzykalności, do polepszenia obyczajów i 
podniesienia poziomu życia. Na ciężkiem 
niebie naszych obecnych zmagań błyskają 
ciągle światła tamtych myśli i idei, które 
zrodziły się w głowach „rozbałamuconych“ 
cywilów.

Długo jeszcze błądziły po miastach Europy 
zgubione cienie tej niepięknej lecz szczęśliwej, 
mądrej epoki, w aksamitnych tużtirkach, z 
fontaziem i kapeluszem à la Velazquez --- 
niby żywy protest przeciwko okrutnej nie­
woli umundurowanego człowieka. Krążąc 
po zaułkach wyjących miast, ci bladzi miesz­
kańcy zakurzonych poddaszy mijali nas z 
niemym wyrzutem, apelując, zda się, do 
tego' co w ich pojęciu jest i pozostało w 
człowieku najpiękniejsze : odwagi cywilnej. 
Niestety,. ginęli bez echa, „jak okrzyk 
pożegnania odchodzących w ciemność“.

Przez polską poezję powojenną lat dwu­
dziestych, przeszedł takim wzruszającym 
cieniem Feliks Przysiecki, z którego tomu 
wierszy p.t. „Śpiew w ciemnościach“ wyjmu­
jemy poniższą strofę, z wyjątkowo trafnym 
akcentem smutku spóźnionych „marzycieli“ 
i „pięknoduchów“ ;

Bo twego kapelusza kryza połamana 
I.zawadjacka brawura zdartego krawata, 
Świadczą o pobiłem życiu weterana,
Co krąży jak banita wśród obcego świata.

To już skłócony z rzeczywistością out­
sider, tendencyjnie podkreślający swoją od­
rębność i niezgodę z otoczeniem. Epigon 
zarzuconej kreacji i miłośnik niemodnej 
garderoby — maruder epoki, która posługi­
wała się terminent : „arystokracja duchowa“.

Cóż więc przeciwstawi doskonałym cywi­
lom XIX w. zimny szturmowiec dzisiejszej, 
skośzarowanej Europy? Niewiele chyba, 
prócz grobów masowych, ruin i wyrafinowa­
nych narzędzi mordu.

Oto zewnętrzne kontury naszej epoki.
Toteż riigdy los artysty nie był tak twardy 

a jego samotność tak ciężka i okrutna jak 
dziś, toteż nigdy publiczne palenie ksiąg nie 
było wierniejszym wyrazem czasów ciemnoty 
i soldateski.

Wspomnieć nam jeszcze wypada wspaniały 
wiersz Juljana Tuwima „Do generałów“, 
który wywołał kiedyś w Polsce dużo hałasu 
a który w poetyckiej formie przygwoździł 
rozpanoszenie władczego munduru. Lecz 
Polska, jak statek na burzliwem morzu, 
kołysana sprzecznemi wichrami Wschodu i 
Zachodu, borykała się o utrzymanie swej 
niepodległości,- swego istnienia. I dlatego 
mundur polski jest mundurem konieczności, 
obrony —- obrony swobody, kultury cywilnej, 
demokracji.

Takie było, sumiennie zresztą spełnione, 
dziejowe zadanie Polski i jej polityczna racja, 
taka jest faktyczna legitymacja jej suweren­
ności w przyszłym układzie stosunków 
europejskich, póki oczywiście oręż decydować 
będzie o życiu narodów.

Jeżeli wojna obecna toczy się o nowy 
porządek świata, niechaj na sztandarach 
demokracji widnieje, wśród wielu zawołań, 
streszczających program naszego przy­
szłego życia, i ten jeszcze : „Walczymy o 
powrót do cywila !“.

Po trzydziestoletniem więzieniu, z bardzo 
krótkiemi chwilami spokoju i pogody, należą 
się umęczonemu człowiekowi Europy an­
gielskie flanelowe spodnie, szykowna mary­
narka i ponsowy, t.j. w kolorze sentymentu 
krarwat. Niechaj z rękami w kieszeniach i w 
kapeluszu nałożonym zukosa, powłóczy się 
po wesołem mieście lepszego świata, pełen 
życzliwości i wdzięku,. wolny cywil — jak 
niegdyś, jak przedtem, „jak za dawnych 
dobrych lat“.

STEFAN ŁĘCZYC.

Restauracja CHEZ AUGUSTĘ 
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie
38, Old Compton St., W.l, tó. G£/?2655 

otwarta w niedziele

GOSPODA POLSKA
właściciel St. Jóźwialc

449, Oxford Street, W.l
(naprxtciu S.lfrtdge.)

WYBORNA POLSKA KUCHNIA

Lwowskie pospolite
A wszystko się zaczęło od tego, że mi ktoś 

miskę ukradł. Ogromnie ważne, w więzieniu 
zasadnicze. Bez łyżki i miski, jak w łodzi 
bez wioseł. Zginąć można.

Nie było innej rady, tylko pomijając 
oficjalną starostę celi, udać się do właściwego 
zarządu — do pospolitych. Złodziejki i 
panny o specjalnej konduicie.

Brygidki, jak wszystkie zresztą po wrześniu 
1939 r. więzienia, nabite były Polakami. Aż 
zdawało się, że mury napuchły. Siedzieli 
mężczyźni, siedziały kobiety, siedziały dzieci. 
Kto Polak — czem prędzej go zamykano, 
albo jeszcze prędzej wywożono. Gdyby nie 
równie prędko ściągani -— Bóg raczy wie­
dzieć skąd — do Lwowa ludzie, którzyby u 
.nas do mniejszości narodowej się zaliczali, 
pustoby było na Ziemi Czerwieńskiej, jak w 
ostatnich dniach po pierwszym najeździe 
Tatarów.

Kto nie chciał wyrzec się obywatelstwa 
polskiego — do więzienia. Kto pracował 
w organizacji polskiej —dp więzienia. Kto 
pracował przed wojną — do więzienia. Kto 
służył w wojsku polakiem — do więzienia. 
A że wszyscy naogół w wojsku polskiem 
służyli, a Polakami byli — jeden za drugim, 
jeden za drugim ścierano polskie domy z 
powierzchni Lwowa.

I to byli „przestępcy polityczni“. Na 
celi naszej chyba więcej niż 60%.

Kto przyjechał z Krakowa czy z Warsza­
wy, kto został w pierwszych dniach wojny 
stamtąd ewakuowany do Lwowa, teraz za to, 
że nie uszanował „granicy“ — szedł do 
więzienia.

Tych było u nas w celi z jakich przynaj­
mniej 25% : t.zw. „graniczne“. ’

Reszta, ostatni procent, nikły w porówna­
niu z politycznemi, przypadała na owe 
wspomniane już „pospolite“. I chociaż mało 
ich ;było, jak rodzynków w kupnej babce, 
objęły odrazu zarząd celi. Wiadomo.

Cela była duża; mieściła 130 osób, jeżeli 
ciasno się ułożyły, jedna obok drugiej. Mo­
głaby i więcej pomieścić, gdyby tak prycze 
wynieść, ale bądźcobądź w tym okresie prycze 
w Brygidkach jeszcze się znajdowały.

Otóż na tych „w pierwszej linji“ urzędo­
wały : Czarna Anda, Krzywa Józka, Zośka 
Ślepa, słodka i cicha Lusia i Mamuńcia. O 
Mamuńci nie mówię. Trzebaby było jej po­
święcić cały rozdział, ale nie wiem czy mógłby 
być drukowany-. Paserka w wielkim stylu. 
Czytać, pisać nie umiała, ale wyprawę córcę 
całą na jedwabiu uszyła. A przedewszyst- 
kiem patrjotka w calem tego słowa zna­
czeniu. Patrjętfcyzm jej, chociaż w specjal­
nych słowach się zamykał, na specjalnych 
poglądach opierał, gorący był, jak gorąca jest 
wierna krew lwowska.

— To pani na imię Parania ?
— Jo.
— To pani pewnie Ukrainka ?
— Powtórz to pani raz jeszcze, a pani 

więcej mówić nie będziesz Ja łwowianka, 
szłyszy pani? Polka, To, że ja Parania, to 
nic. Stalinowi też Józef, a na Boże Naro­
dzenie w szopce go nie stawiają.

Ale nie o to chodzi. Chodzi o pozostałe 
Andy, Józki, Zośki i ó miskę.

Siedziały właśnie ciasno koło siebie, wró­
żąc, od drzwi się . zasłaniając. Zbliżyłam 
się. Popatrzyły bokiem i jakby nigdy nic, 
swoje... A ja też nic. Obyczaj znam i wiem, 
że lepiej nie przeszkadzać. I zaraz skończyło 
się wróżenie, karty z deseczek tak jakoś 
zgarnęły między siebie, Krzywa Józka 
rozsiadła się prędko na środku pryczy, bym 
przypadkiem usiąść gdzie nie miała, a 
Anda tyłem się odwróciła. Krzywa zapadła

Marjan Hemar 
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w stan odrętwienia, patrzyła prosto przed 
siebie, ną podkulonych nogach siedząc jak 
Budda. Nie widziała mnie, nie słyszała, tylko 
Zośka Ślepa; patrząc bielmem, ale zajeżdża­
jąc na mnie zdrowem okiem, zapytała :

— A pani tu czego ?
A ja nic. Ja grzecznie, jak obyczaj każę. 

Nie widzieć, nie słyszeć że mi robią afronty. 
Tylko swoje.

•—. Ja tu przyszłam po radę. Miskę mi 
ukradli.

— Ukradli ? A skąd pani wie, że ukradli ? 
Zaraz ukradli ! Pożyczył ktoś sobie i odda.

■—-Nie, bo już od rana niema.
■— To se pani szukaj! Czegoś tu przylazła ? 

Tu nikt nie brał !
— Wiem i dlatego właśnie tu przychodzę, 

bo wiem że tu porządny naród mieszka,
— To jak pani taki porządny, to się pani 

ukłoń i idź miski szukać.
Tym razem przemówiła czarna jak węgiel 

Anda. Zbśka zdrowem okiem łypnęła na 
nią jak Zagłoba. Tylko Krzywa siedziała 
dalej zmartwiała. W hipnozie. Bez ruchu.

■— Taaak...ale ja tu właśnie do was przy­
szłam o radę, bo wiem, że nikt mi na celi tak 
dobrze nie poradzi, jak wy, no...i jak zechce, 
pomoże.

1 Przymilkły, mile pogładzone, ale że tego 
nie wypada tak zaraz okazywać, więc na­
burmuszyły się jeszcze bardziej. Tylko Józka 
Krzywa była jednakowo obojętna, nie 
widząca, nie słysząca. Posąg. I dziwnie do 
małpki podobna z tą swoją krótką, wysuniętą 
mordeczką, z temi smutnemi,.głęboko osadzo- 
nemi oczkami, z tą jedną nogą krzywą, bo­
kiem pod siebie podkuloną.

— No, to pani czego ? — odezwała się 
wreszcie Anda, niby to odnieehcenia, nie 
patrząc nawet w moją stronę.

— Ja nic. Ja tylko chciałam prosić o 
radę, jak to tę miskę znaleźć i kto mógł 
zabrać. Już śniadania dzisiaj nie jadłam. Nie 
mam w czem.

— A pani siedzi za to, że pani...przecho­
dziła granicę ? — jradło dyplomatycznie.

— Nie. Polityczna.
— To niby za...organizację... ? Co? Nale­

żała pani do organizacji?
— No...nie wiem...niby sędzia tak mówi... 

ja nic nie wiem... I dlatego polityczna 
jestem — zakończyłam prędko, bo temat 
mocno w więzieniu nieporęczny.

— Aha. Ta pewnie, że pani...niewinna... 
tylko sędzia tak mówi...hm... Trzeba tak 
było zaraz gadać, żeby człowiek wiedziął, z 
kim ma do czynienia. No pewnie, że pomo­
żemy...ostatecznie... A bardzo panią bili?

— Nie, jeszczę nie...
— O rety, bidna pani, to dopiero pani 

nabierze. A pani długo ?
— Już sześć miesięcy.
— Widzicie, ludzie ? Sześć miesięcy w 

śledztwie! To za Polski szósty miesiąc 
człowiek dawno po wyroku tobołki zbirał iść 
do domu, he, he, he! I to za co ! Jak Eerdzio 
ukradł 400 dolarów, pół roku dostał. Ale 
to było 400 dolarów, a sędzia... Pani sędziego 
polskiego widziała kiedy ? No, to ja wiem, że 
pani widziała, ale przed wojną pani nie 
siedziała... ?

-— Ta co się pytasz ? — wtrąciła Zośka. — 
Ta nie widzisz, że to lepsza pani ? Takie przed 
wojną za Polski nie siedzieli, tylko tera...

— Czemu ni. Zabiła pani kogo, poraniła 
to i pani mogło się przytrafić jak i inny 
hrabini, ale jak pani nie siedziała, to pani 
nie wiesz, że za Polski, sędzia w więzieniu 
pan był. Pan całą gębą, jakiego pani jeszcze 
nie widziała. Te tu, to się nawet do niego 
nie obmyli. To było na co patrzeć... Ale 
zara, co ja tu chciała powiedzieć. Aha, 
wedle tej miski...

— Właśnie. Biała była, obtłuczona w 
środku, jakby kto kurczę narysował.

— Aha...Która to mogła... — i powiodła 
badawczym wzrokiem po rozkrzyczanej celi. 
— Która to, Józka, jak myślisz ? — zwróciła 
się' nagle do Józki-Buddy — Józia, nie 
słyszysz, czy co? Patrz,.taka lepsza pani, 
Polka-patryjotka prosi o pomoc, a ciebie 
zamurowało. Ingnirujesz gościa, z pani 
przeproszeniem ?

—- Nie, nie ingnirujim, — nisko zaczęła 
Józką, •— tylko sobie właśnie cały czas 
myślim, która to... Hm... Jak nic zaraza 
jakaś zapowietrzona — dorzuciła z na­
gleni ożywieniem i prędko drugą nogę 
wysunęła spod siebie, ku mnie się nachy­
lając. — Tak, tylko zaraza jakaś, proszę 
pani, ho prawdziwa złodziejka, taka z 
ferajny, honorowa złodziejka w więzieniu 
nie ukradnie, żeby nie wiem co, bo swój 
honor złodziejski zna. Zresztą, proszę pani, 
my lwowskie ludzie, to i bez tego wiemy gdzie 
co można a nie można. (A pani nie znała 
przypadkiem, tak pytam, w organizacji 
Władka? Tak się nazywał w robocie)... Bo 
widzi pani ta miska to jak nie...— zamyśliła 
się, patrząc po celi. Dolną wargę naciągnęła 
na górną, chytrze oko przymrużyła, skuliła 
się i jeszcze więcej w skuleniu tem małpkę 
przypominała. — Tę miskę... Gdzie pani mie­
szka ?

— Niby to nie wiesz ? Tam. gdzie lepsze 
państwo. Koło pieca, po lewej od nas.

— Aja'jaj, to sębie pani też miejsce wy­
brała, phi, phi, phi... —■ krzywiła się ze znaw­
stwem. — Bo to, widzi pani, za Polski to tu 
nie było celi. Tu była dywaniarnia. Śliczny 
dywany wyrabiali ! I siedziało nas tylko 45, 
i warsztaty byli, i tylko na dzień do pracy. 
Tak jak należy w porządnem więzieniu. A 
tam, gdzie pani mieszka, to oddziałowa swój 
stolik miała.-Ale za Polski to było więzienie, 
hoho, proszę siadać! Pani nigdy w Brygid­
kach nie była ? Nie ? Szkoda — no — nie 
było takie jak w Stanisławowie, albo w Fordo­
nie, ale każdy wie. Porządek był jak malo­
wanie. Paraszka' to musiała być dwa razy 
w tygodniu gorącą wodą z kwasem wypa­
rzona, że kawę mogłaś pani z niej pić. A nie 
jak teraz... (Bo u mnie jakiś czas ten Władek 
kolegów trzymał, jak którego trzeba było, 
nie znała go pani?)... I za Polski nikomu w 
dzień na łóżku leżeć nie wolno było. Nic. 
Habt acht. Wszystko rano wstawało i 
było gotowe do przeglądy. Bo porządek 
był. Nikt nikomu miski nie kradł, bo gdzież 
kiedy w łwowskiem więzieniu takie tała­
łajstwo, ż przeproszeniem pani, siedziało. 
Ta dzie, dzie... Ta tu same lepsze złodzieje 
byli. A teraz to nazgonili,'z przeproszeniem
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pani, tej inteligencji; co to nigdy w kreminale 
nie była, frajery same i takie jakieś powsino­
gi, jak Maryśka, Dziunka ta zezowata, ta 
mała z krzywym pyskiem, zatełepana in- 
zinierowa...o, te wszystkie spod okna. 
Ta dzieby za Polski w porządnem łwowskiem 
więzieniu takie trzymali! Dzie ! Ta toby po­
szło do przetrzymania na Jachowicza, do fur- 
dygarni i już. Ty wiesz, Anda, -— zwróciła 
się, jakby negłe jakąś myślą tknięta,—jak 
nic te miskie ukradła Maryśka...ta...

Anda zmrużyła jedno oko, potem drugie, 
przychyliła głowę, przypatrzyła się Maryśce, 
giającej w „hulaj do domu“,- i zawyrokowała :

— Ty, Józia, ty nic, żeby dzie przed czasem 
nie podrzuciła, i pani też niby nie, a jak 
będą sżły po zupę, to my przy drzwiach. Ale 
żeby w takie czasy Polce-patryjotee, lwow­
skiej pani, miskę brać...wstyd...

I zabrały się z powrotem do wróżenia.

Po j edzenie stało się długim wężem, ód drzwi 
poprzez szerokość celi. I w miarę dochodziło 
do tego ogonka, podnosząc się ze swoich lego­
wisk. Wracało się z miską pełną ciepłej wo- 
dzianki, czy kaszy, czasem ochłapami kra­
szonej, czasem listkiem cebuli. Kto bardzo 
głodny, jak zostawało, mógł przyjść po 
dodatek. Ale były takie spryciarki, które 
nim ogonek się skończył, już po raz drugi 
stawały, albo dwie miski brały, pożyczając, 
niby to że one ostatnie. Często przez to 
brakło porcji dla tych, które jeszcze nie 
brały. Najczęściej dla politycznych, bo to 
niezaradny naród. Dlatego przy drzwiach 
koło baniaków starosta zawsze liczyła. Żeby 
honorowo, jak w więzieniu należy.

Tym razem przy staroście stanęła Anda, 
,po lewej Józka Krzywa. Zośka od tyłu drogę 
zamykała.

I kto przyszedł z dwiema miskami ? Ma­
ryśka.

Bardzo spokojnie, w asyście, prowadziła 
ją Józka przez całą celę w stronę „paraszki“. 
Maryśka, blada, oczami tylko łypała gdzieby 
skoczyć. A tu nic. Zamknięte.

— Wylej ! — kazała Józka.
Nic.
— Wylej!' — powtórzyła już ostrzej.
Ręka Maryśki drgnęła, kilka kropel wody 

zabarwionej kapustą upadło, ale miskę trzy­
mała.

— Wylej, słyszysz czyi nie ?
Aż cela przymilkła i patrzyła co będzie. 

Wszystkie o misce wiedziały.
Maryśka jeszcze się wahała, ale widząc że 

pomoc znikąd nie nadejdzie, miskę przechy­
liła.

— Tak, — zaczęła teraz Józką, — w 
porządku. Ty gdzie rodzona, ha ?

— We Lwowie — odpowiedziała niepewnie 
Maryśka.

A odpowiadała niepewnie, bo wiedziała że 
z prawdziwym złodziejem żartów niema. 
Wiedziała, że zrobiła coś, co w prawie 
więziennem usuwa ją zupełnie ze stowarzy­
szenia, „zamyka przyszłość“, „łamie kar- 
jeię“.

— Ty we Lwowie rodzona ? Ty ? —i Józką 
zbliżyła się do niej o trzy kroki, dwa, jeden, 
i mówiła twarz w twarzy.— Ty nie mów byle 
czego, słyszysz ? Takie we Lwowie się nie 
rodzą. Takie lwowski bink nosić nie będzie, 
bo wstydby mu było, żeby nosił. Ty we 
Lwowie rodzona? Ta pod Lwowem nawet 
nie, bo tu na naszej ziemi my swój honor 
znamy, a ty go nie znasz, to ty nawet w 
województwie łwowskiem rodzić si'ę nie 
mogła. I jak ty będziesz mówiła, że ty 
lwowskie dziecko ? Ty będziesz w więzieniu 
Jtradła? Polce? To...

...i miska ze znakiem w kształcie kurczęcia 
spadła na pucołowatą twarz Maryśki. Bez 
krzyku, bez hałasu, bardzo spokojnie. Peda­
gogicznie.

— Tak, — kończyła teraz Józka powoli, 
gdy Maryśka milcząc twarz sobie spódnicą 
ocierała, — tak. A teraz oddaj miskę tej 
pani i przeproś za to coś zrobiła... A wszyst­
kie, ile was jest, wszystkie niech słuchają ! 
— zwróciła się do celi.

Cisza. Józka stanęła na stole, przedtem 
na stół ten kocyk kładąc, bo to chleb co 
rana na stole rozdzielano.

— Słuchaj eie! " ■
— Słuchąmy, słuchamy. No gadaj pani, 

jak masz gadać — słuchamy !
— Wszystkie widziały i wszystkie sły­

szały, nie? To niech i każda pamięta. .My 
tu teraz razem w więzieniu. Wy, panie 
inteligencja, za politykie i mv...za coś innego. 
Ja tam nie wiem, jakie jest to wasze pańskie 
prawo, ale wiem, jakie prawo my mamy, 
złodziejki. Niechby jedna drugiej krzywdę 
jaką chciała zrobić, coś zabraę, a niech Bóg 
broni wsypać, to ze mną będzie miała do 
czynienia, z Krzywą. Ą mnie wszystkie 
znają i w tem więzieniu' i innem. Bo ja 
honor złodziejski'znam, ale przedewszyst- 
kiem lwowski honor noszę. A jak lwowski, 
to polski. I to że wy za politykie, a my...za 
coś innego, to różnicy dzisiaj między nami 
niema. Bo my Polki. A jak my Polki, to 
sprawa nasza musi być wspólna. Ale też 
trzymać razem sie musimy, jak jeszcze żaden 
naród w więzieniu się trzymał.

I zeszła ze stołu, przedtem dobrze'pięśeią 
pogroziwszy, gdy drugą ręką odgarniała 
pasma rudych włosów w ferworze na oczy 
opadłe.

Tak przemawiała do nas na celi «Nr. 61, 
korpus III w Brygidkach we Lwowie, w 
lipcu 1940 r„ złodziejka, Krzywą Józką 
zwana, która w więzieniu się urodziła, w 
więzieniu wychowała, w więzieniu życie jej 
płynęło. Jak innym na podróżach, bo tylko 
miejsce pobytu zmieniała. Z Brygidek do 
Fordonu, z Fordonu do Stanisławowa, ze 
Stanisławowa do Drohobycza.

O Krzywej Józce jeszcze niejedno na- 
piszę.

W sierpniu została wypuszczona. Poszła 
do mnie do domu, adres' mój sobie na pięcie 
wypisując, powiedziała gdzie jestem, co 
robię, synka pod więzienie pewnego dnia 
mi przyprowadziła, a późną jesieńią z 
harmonją pod mur podchodziła z kompa­
nami, by grając „Chłopcy na nas już czas...“ 
dać nam znać, że coś się na święcie kotłuje 
i że nadziei tracić nie trzeba.

TEODOZJA ELWICZ.

ZZA MURU GHETTA
Na myśl wciąż przychodzą słowa wiersza 

Stanisława Balińskiego : „Dokąd że mnie 
prowadźisz, tragiczny poeto, wzdłuż murów, 
których nie znam, chociaż miasto znane, 
dokąd że mi otwierasz drzwi zakratowane ? I w 
jakie wiedziesz światy ? Cicho...,oto ghetto“.

Kto z nas nie wędruje po Lesznie, Rymar­
skiej, Wałicowie ?... Kto nie wchodzi z 
sercem pełnem straszliwego niepokoju dó 
domów przyjaciół, znajomych i pyta w 
trwodze najwyższej o los tych bliskich : co 
z wami ? A tych bezdomnych, wysiedlonych 
z Piusa, Mazowieckiej, nawet w wędrówce 
imaginacyjnej odszukać nie można... Ileż 
to razy w lęku zadrży serce i z rąk wypada 
gazeta, gdy przed oczami 'zamigocą czarne 
czcionki wieścią tragiczną z naszej ziemi, 
podając wiadomości tak straszne, że gaśnie 
ostatnia iskierka wiary w człowieka i każdy 
uśmiech, goszczący dziś na ustach wolnych 
ludzi, wydaje się co najmniej nietaktem.

Upiorne dni rozpostarły się nad gmatwa­
niną uliczek dzielnicy, wciśniętej w Nalewki, 
Krochmalną, Żelazną, Dziką, Gęsią, kiedyś 
tak gwarnej i pełnej życia. Wśród ciemnych, 
studziennych podwórek, gdzie bawił się 
roześmiany i rozkrzyczany drobiazg, dzisiaj 
kałuże krwi. W obłędnej trwodze zatrzaś­
nięte bramy. Zza okien nie słychać śpiewu, 
muzyki i wrzawy, przez szyby beznadziejnie 
spoglądają w groźny świat przerażone dzieci 
a z pięter wysokich na bruk rzucają się. 
zrozpaczeni ludzie.

Twarze bliskich, przyjaciół z tego piekła, 
wyłaniają się niczem najboleśniejsza skarga i 
gdy się ich szuka w pamięci, odżywają w 
naszych wspomnieniach ich dawne oblicza, 
gdyż te nowe, znaczone stygmatem życia, 
splugawionego przez wrogów człowieka i 
Boga, są tak tragiczne, że dla nas — aż 
nieodgadnione.

Taka była wątła, nerwowa i delikatna. 
Jedna z najzdolniejszych studentek historji 
sztuki, potem filozofji. Nawet częste choroby 
nie potrafiły osłabić jej gorącego zapału do 
nauki. Zawsze z książkami, przejęta jakiemś 
najbardziej abstrakcyjnem zagadnieniem, 
czyniła -każde z nią spotkanie wydarzeniem 
niecodziennem. Słowa jej roztaczały urok 
piękna zawartego w obrazach Botticełlego, 
gdyż Emilja, która nigdy nie była we 
Włoszech i nie oglądała galerji Pittieh i 
Uffizięh, znała najdokładniej każde wygięcie 
rąk na portretach Tycjana i każdy uśmiech 
aniołków Tiepola.

Pamiętam jedno z przedostatnich z nią 
spotkań. Rok 1939, czerwiec gorący, gwarne 
ulice Warszawy i park łazienkowski w 
cieniu zielonych drzew. Miała ze sobą teczkę 
pełną zeszytów — wywiady, pisała pracę 
doktorską. Temat: „Ustosunkowanie się 
człowieka do śmierci“.

Na dole obok pałacyku Stanisława Augusta 
znajdowała się kawiarnia. Usiadłyśmy w 
wygodnych plecionych fotelach.

Czarne oczy' Emilji tym razem spoglądały 
pogodnie.

— Potem pomówimy o tej pracy. Tutaj 
jest tak dobrze, przyjemnie, a w tych zeszy­
tach tyle smutnych zwierzeń, załamań, prze- 
czuleń i lęków. Proszę je przeczytać u siebie 
w domu. W jakiś, zły, deszczowy dzień 
powrócimy do tematu śmierci, dobrze ?

„Wie pani, marzę o pracy w muzeum. 
Obrazy, sztuka nigdy nie nużą, są powścią­
gliwe, dyskretne, szlachetne, a z ludźmi 
różnie bywa.

Do naszej rozmowy wplątały się tony 
piosenki — Warszawa II nadawała swój pro­
gram ; „Nikt inny nie będzie cię tak kochał, 
jak ja“... Uśmiechały . się do siebie pary. 
Wędrowało słońce' od stolika do stolika, 
przesuwało się po twarzach i ginęło w rozło­
żystych gałęziach akacyj.

Zeszytów Emilji było około 60, tyle ile 
osób zostało poddanych wywiadom. Zawarte 
w nich pytania introspekcyjne dotyczyły 
przeżyć oraz myśli związanych ze śmiercią 
i z uczuciem nienawiści. Wszystkie odpowie­
dzi zespalały się w tym punkcie przejńiującą 
jednomyślnością. Czy była ona oparta na 
tożsamości przesłanek rozumowych, czy 
może na przeczuciach, podyktowanych naj­
głębszym instynktem samozachowawczym ? 
Jednak imię Hitlera objęte było nienawiścią • 
wszystkich. Tych sześćdziesięciu ludzi z 
różnych środowisk, rozmaitego wyznania i 
zawodu, łączyło nienawiść z mianem systemu, 
który już wtedy zza słupów granicznych, 
niczem czarny, ponury cień, zagrażał nie 
tylko ludziom, ale wszelkim objawom życia.

I teraz, kiedy myślę o Emilji, o jej chorym 
ojcu, o jej pracy i jej imaginacyjnych wędrów­
kach po brzegach Styksu, kiedy to jeszczę 
śmierć miała swoje kwiaty na grobie, swój 
wieczny odpoczynek związany z rytuałem 
religijnym, a chwilom konania towarzyszył 
szacunek z lękiem mistycznym połączony, nie 
mogę powstrzymać się od uczucia grozy.

Na co patrzy teraz Emilja przerażonym 
i obłędnym wzrokiem, jeśli jeszcze żyje? 
To już nie zwykła śmierć rozpostarła ’się nad 
nią i jej bliskimi, lecz jakaś straszliwa, 
oYgjaśtycżna masakra, której równej nie 
znają nawet legendy. Staruszków komuś 
najdroższych, miłością dzieci otoczonych, 
porywa się bestjalsko na śmierć męczeńską, 
rozdziera się rodziny, dzieci zabiera się mat­
kom, zabija się je gazem trującym, żywych 
ludzi skazuje się na powolne konanie z 
głodu i zimna. Jękiem tysięcznych ofiar 
masowych mordów rozbrzmiewa ziemia pol­
ska. W niewiadomym kierunku na ponie­
wierkę, na śmierć i ciała pohańbienie, po- 
ciągi-widma wiozą starców, kobiety i dzieci 
wyrywane z ciemnych nor ghetta. I jeśli lu­
dzie Z jasnego brzegu, z wolnych ziem państw 
sprzymierzonych, uczciwie dźwigną niedolę 
tych cierpiących, chociaż w jakimś jednymi 
ułamku sekundy własnego życia, to chyba 
nienawiść do sprawców tego morza krwi 
ludzkiej w jednym płomiennym proteście 
połączy wszystkich tych, którym jeszcze 
wolno mówić. A głos ich protestu zyska siłę 
gromu.

Mordercy jeszcze przed . zakończeniem 
wojny powinni poczuć dotkliwie, że bezkar­
ność przestaje być ich przywilejem i że krew 
ofiar staje się ogniem spalającym na zglisz­
cza, na popiół i proch' — włashe teutońskie 
ich plemię.

HALINA KORSAK.

Nowy Jork, w kwietniu 1943.

3 popularne restauracje z prawem wyszynku

BERTORELLI
19, Charlotte Street, London, W.l 

w/. MUSeum 4174

70-72, Queens way, London, W.2 
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LONDON FLATS
37, Dorset Street (przy Baker Street), W. I
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Polskość Kopernika
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W ,,Times“ie z dn. 24 maja b.r. ukazał się 
następujący list prof. Stanisława Strońskiego :

Na 24 maja b.r. przypada 400-na rocznica 
śmierci Kopernika.

Przodkowie jego przybyli do Krakowa 
koło r. 1350 ze starej polskiej ziemi Śląskiej. 
On sam urodził się w Toruniu, w Polsce, 
dn. 19 lutego 1473 r., a od r. 1491 do r. 1495 
uczył się w uniwersytecie w Krakowie. W 
r. 1504 został kanonikiem polskiego biskupst­
wa w Warmji i tam umarł w r. 1543.

Niemcy zaciekle usiłowali i usiłują wy­
drzeć Polsce tego największego astronoma 
wszech czasów, którego Melanchton już w 
r. 1541 nazwał: ille Sarmaticus Astronomus 
qui movet terram et figit solem.

A oto inny dowód, że Niemej nie zgłaszali 
roszczeń o Kopernika przed w. NIN a szcze­
gólnie przed w. NN. . Znalazłem w Londynie 
kalendarz niemiecki, Historisch-Genealogischer 
Kalender, wydany w Berlinie przez J. F. 
Ungera, na rok 1796, pierwszy po ostatnim 
rozbiorze Polski. Są tam ryciny kilku sła­
wnych Polaków, a na pierwszem miejscu 
Kopernika.

Tygodnik poświęcony
„miłemu miastu“

Nie wiem, jaką miał intencję minister 
propagandy, p. Bręndan Bracken, mówiąc w 
Izbie Gmin, że gdzie stąpi Polak, tam rodzi 
się gazeta, ale słowa te są dla nas raczej 
pochlebne i świadczą, że Polacy, którzy 
jedni z pierwszych w Europie środkowej 
tak wspaniale rozwinęli sztukę drukarską 
na przełomie w. XV i NVI, także i dziś, 
chociaż rozproszeni po całym świecie, bez 
polskiego słowa drukowanego żyć nie po­
trafią. Istotnie, gdzie stąpi Polak, tam rodzi 
się dziennik, tygodnik, książka, rodzi się 
bez względu na warunki druku, na trudności, 
na przeszkody jakiejkolwiek natury.

Dn. 28 lutego b.r. urodził się na Wscho­
dzie nr. 9/48 „Orła Białego“, poświęcony 
„miastu miłemu“, jak Wilno nazwał kiedyś 
Piłsudski. Z miłości do tego miłego miasta 
zrodził się cały numer pisma, w którego 
artykule wstępnym, a zdobnym w wizerunek 
Matki Boskiej Ostrobramskiej i w inwokację 
z „Pana Tadeusza“, czytamy ; „A jednak —-. 
oddamy Wilno Litwinom ! Oddamy je z 
dojrzałą świadomością. Oddamy wraz z 
Warszawą, Zakopanem i Gdynią, Wraz z 
naszemi sercami i ze wszystkiem co nasze“. 
Tej myśli służyć zdają się wszyscy współ­
pracownicy „Orła Białego“, co nie przeszka­
dza im pisać tak, jak w artykule „Miłość 
żąda ofiary“ pisze Walerjan Charkiewicz : 
„Polacy ! Czy słyszycie ten głos Wilna? 
Czy odczuwacie w tych słowach niezłomną 
wolę miłego miasta, które umie kochać, 
cierpieć ¡...niech o tern dobrze pamiętają 
wrogowie ! — walczyc aż do zwycięstwa ! .

Zrodzony nad Eufratem czy Tygrysem, 
tygodnik prawi o Wilji i o Wilejce, przenosi 
nas wierszem Ryszarda Kiersnowskiego czy 
K. I. Gałczyńskiego'w uliczki miłego miasta, 
dzwoni dzwonami kościołów wileńskich, 
śmieje się śmiechem kiermaszu „Kaziuka“, 
deklamuje wiersze Mickiewicza, wspomina 
królach, o Zygmuncie i Barbarze, o świętych 
wileńskich, o uniwersytecie, nawet o sporcie, 
i wogóle o wszystkiem, co było, jest i będzie 
wileńskie. Mówi także o tern, co dziś w temże 
Wilnie słychać. „Zardzewiałym kluczem 
otwiera... cicho drzwi celi Konrada“.

Poza treśęią wyłącznie wileńską, spoty­
kamy się w numerze z obszerną notatką 
o malarzach polskich w Bagdadzie. „Gdzie 
stąpi Polak, tam rodzi się...wystawa“ — 
mógłby powiedzieć ten sam minister, a słowa 
jego także w tym wypadku nie byłyby 
naganą, lecz, przeciwnie,, pochwałą.

Gratulując szczerze redakcji „Orła Bia­
łego“, muszę dołączyć. małe a miłe sprosto­
wanie : utalentowany poeta i satyryk Gał­
czyński, według naszych wiadomości nie 
umarł w niemieckim obozie koncentracyjnym, 
lecz żyje, przebywając w którym z obozów 
dla jeńców wojennych.

zn.
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MISCELLANEA
WIELKA BRYTANJA I SOWIETY

Pomimo sprzeczności ideologicznej Wielka 
Brytanja i Rosja powinny współpracować 
po wojnie. Taka jest teza artykułu w 
„Observer“ze z. dn. 30 maja. Przyszłego 
pokoju —• pisze „Observer“ — nie można 
oprzeć na papierowej konstytucji w rodzaju 
statutu Ligi Narodów, lecz należy go zorgani­
zować przez stworzenie grupy potężnych 
państw, .które będą dostatecznie silne by go 
bronić. Do grupy tej pismo zalicza Wielką 
Brytarję, Stany Zjednoczone i Rosję. Jeśli 
nie dojdzie do takiej organizacji pokoje, 
Rosja gotowa pokusić się o szukanie bez­
pieczeństwa w aneksjach w Europie i Azji, 
co doprowadzić może do konfliktu z Wielką 
Brytanją. ,

„Dotychczas — pisze „Observer' — 
Rosja zażądała tylko powrotu do granic z 
r. 1940. Trudno jej będzie bez utraty pres- 
tige’u ustąpić z tego żądania. Nie można 
w tej chwili rozważać z pożytkiem szczegółu, 
jakim jest możliwość pewnych ustępstw tam 
gdzie te żądania są sprzeczne z interesami 
Polski. Niewątpliwie jednak nie leży w 
interesie przyjaźni brytyjsko-sowieckiej za­
praszanie Rosji do ogłaszania protektoratu 
nad rozleglomi połaciami Europy wschodniej., 
której ludność niemal napewno odniosłaby się 
do tego negatywnie. W r. 1940, okazało się 
z punktu widzenia strategicznego że pomysł 
„granicy brytyjskiej nad Renem'1 był bezna­
dziejnie przestarzały. Umieszczenie „gra­
nicy Rosji had Odrą“ nio dałoby Sowietom 
zwiększonego zabezpieczenia przed nowo­
czesnym atakiem. Z punktu widzenia 
polityczr ego, takie rozwiązanie, narzucone 
niechętnym narodom europejskim, musialoby 
prowadzić do zamieszek, wobec których 
Wielka Brytanja nie mogłaby przecież zacho­
wać ani moralnej ani też materjalnej obojęt­
ności.

Rozwiązanie zagadnienia europejskiego nie 
leży zatem — jak podkreśla pismo — W 
dzieleniu kontynentu na sfery wpływów, lecz 
w twórczej współpracy.

KOMUNISTYCZNE SIEROTY
Rozwiązanie Kominternu jest w dalszym 

ciągu przedmiotem ożywionej dyskusji w 
prasie brytyjskiej, która traktuje to wyda­
rzenie z coraz większą trzeźwością. Komen­
tarze brytyjskie obracają się przeważnie 
dokoła zagadnienia, co zrobić z „sierota­
mi“ komunistycznemi, które pozostały po 
rozwiązaniu Kominternu.

„Daily Herald“ z dn. 25 maja podkreśla, 
że Brytyjska Partja Komunistyczna nie jest 
wcale bezradną i zrezygnowaną sierotą. 
Przeciwnie — z wielką energją zabiega ona 
o adoptację przez socjalistów. Partja Pracy 
uważa jednak, że „komunizm brytyjski 
nie jest ruchem demokratycznym“, i przy­
pomina koziołki ideowe przywódców tego 
ruchu, którzy z dnia na dzień zmieniali 
stanowisko wobec wojny. Zdaniem dziennika, 
„Partja Komunistyczna w Wielkiej Bry- 
tanji nie ma racji bytu“, i idjotyzmem jest, 
że „ta partja, która domaga się prawa zacho­
wania odrębności organizacyjnej, że ta 
partja której tradycja i zachowanie się są 
nam (socjalistom) 'wrogie — domaga się 
równocześnie połączenia z nami, i to „w 
imię jedności“.

Poważny liberalny „Manchester Guardian“ 
pisze dn. 27 maja że tylko zdaniem naiwnych, 
rozwiązanie Kominternu usunęło przeszkody 
połączenia się komunistów z socjalistami. 
Polityka nie jest zjawiskiem tak prostem aby 
decyzja powzięta w Moskwie mogła odrazu 
zmienić zwyczaje całego pokolenia. Unieza­
leżnienie się komunistów od Kominternu nie 
przekształca ich w demokratów, i trudno 
sobie wyobrazić, w jaki sposób komuniści 
mogliby szczerze przyjąć program Partji 
Pracy, nie wyrzekając się równocześnie wiary 
w system sowiecki i dążenia do dyktatury 
proletarjatu. „Niema także żadnej gwarancji;. 
— pisze dalej „Manchester Guardian”, — że 
celem komunistów' nie jest, podobnie jak w 
r. 1920, wejście do Partji Pracuj celem jej 
rozbicia“. „Obawa że za „bezwstydną nie­
konsekwencją“ marxistow brytyjskich kry- 
je się „prawdziwa konsekwencja“, budzi w 
Partji Pracy i wśród wielu ludzi poza nią 
przekonanie, że za pozorną jedność można 
zapłacić zbyt wielką cenę“.

„Economist“ z dn. 29 maja pisze : „Jeśli 
pomimo zgonu Kominternu, part je komu­
nistyczne będą zachowywały się tak samo 
jak dotychczas, trudno będzie doradzać 
prawicy by wyzbyła się swej niechęci do nich, 
a jeszcze trudniej oczekiwać aby konsty­
tucyjne partje robotnicze przestały je uważać 
za mącicieli, których należy trzymać zdała“. 
Tygodnik zaleca zajęcie wobec komunistów 
postawy wyczekującej.

Z pism liberalnych jedna tylko kapita­
listy czno-liberalna „News Chronicie“ staje

IT najbliższym czasie ukażą się dwa tomy wierszy :
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wyraźnie po stronie komunistów. W arty­
kule wstępnym z dn. 25 maja dziennik ten 
pisze, że „jeśli bramini Partji Pracy uparcie 
trzymać się będą swej postawy, wielu ludzi, 
którzy dobrze tej partji życzą, zwątpi o jej 
przyszłości“.

W tym samym numerze „News Chronicie“ 
A. J. Cummings wróży Partji Pracy ponurą 
przyszłość, jeśli nie wyzbędzie się ducha 
izolacjonizmu i nie przygarnie komunistów 
na swoje łono. Uwagi te wywołały protesty 
licznych czytelników, i w numerze z dn. 27 
maja „News Chronicie“ zamieściła dwa listy 
polemiczne, które podkreślają podstawowe 
różnice między komunistami i socjalistami 
i zwracają uwagę na destrukcyjną rolę Partji 
Komunistycznej.

„Tribüne“ z dn. 28 maja opowiada się 
oczywiście za połączeniem partyj socjality- 
cznej i komunistycznej ; po rozwiązaniu 
Kominternu jest toznacznie łatwiejsze.

„New Statesman“ z dn. 29 maja chcialby 
nie tylko połączenia komunistów z socjali­
stami, ale i rozpoczęcia pracy nad stworze­
niem nowej „prawdziwej międzynarodówki“.

Organ Niezależnej Partji Pracy „New 
Leader“ z dn. 29 maja pisze, że „Trzecia - 
Międzynarodówka powstała na znak pro­
testu przeciw „socjalpatrjotyzmowi“... „Obe­
cnie rozwiązano ją celem ułatwienia „socjal- 
patrjotyzmu“ w tej wojnie“. Tygodnik 
uważa, że Komintern rozwiązano, ponieważ 
rząd sowiecki uznał, iż instytucja ta prze­
szkadza mu w sojuszu z kapitalistycznemu 
rządami Wielkiej Brytanji i Ameryki.

„Spectator“ z dn. 28 maja dopatruje się 
całkiem odmiennych motywów rozwiązania 
Kominternu. Franz Borkenau zamieszcza 
w tem piśmie dłuższy artykuł, gdzie do­
wodzi, że rozwiązanie Kominternu jest 
dalszym etapem tego samego procesu, który 
przywrócił stopnie i odznaki oficerskie w 
armji czerwonej oraz sprawił że wysocy 
duchowni prawosławni brali udział w kon­
gresie pansłowiańskim w Moskwie. Autor 
uważa, że Kominternu nie poświęconoby dla 
względów oportun¡stycznych gdyby organi­
zacja ta nie była już od .dłuższego czasu 
martwa. Komintern dawno już przestał być 
przedstawicilem lewicy lub wogóle ruchu 
robotniczego, lecz stał się organem sowieckiej 
polityki zagranicznej. W Hiszpanji Komin­
tern znalazł się na skrajnej prawicy obozu 
republikańskiego, a we Francji popierał 
prawe skrzydło radykałów przeciw Blumowi. 
Następnem stadjum rozwoju sowieckiego 
będzie niewątpliwie rozwiązanie partyj ko­
munistycznych na całym świecie. Jeśli 
to się jeszcze nie stało, to dlatego, że rozwój 
nie doszedł jeszcze do ostatecznej fazy, ale 
jest to tylko kwestja. czasu, i „Zachód po­
winien. uczynić wszystko celem przyśpie­
szenia tego procesu“.

„Daily Telegraph“ z dn. 25 maja twierdzi 
że „chociaż Rosjanie postanowili zerwać 
międzynarodowe ^wiązki komunistów bry- 
tyskich, komuniści ci nie stali się teraz 
bardziej godni zaufania aniżeli podczas ich 
ciemnej przeszłości“.

„Weekly Review“ z dn. 27 maja uważa, że 
„likwidacja Kominternu jest wyłącznie 
propagandą“. Nie ulega wątpliwości że 
„każde terytorjum, które dostanie się pod 
władzę Kremla, będzie musiało poddać się 
systemowi rządów i ideom panującymw tej 
chwili w Rosji“. Rozwiązanie Kominternu 
może być obliczone na „wzmocnienie po­
stawy Moskwy w sporze z Polską i być 
użyte do targów o osiągnięcie innych celów 
sowieckich“.

PYTANIE, NA KTÓRE NIE BĘDZIE 
ODPOWIEDZI

Waszyngtoński korespondent ,,Times“a 
cytuje w numerze z dn. 25 maja artykuł 
wstępny „New York Times“a, który zapy­
tuje czy jednym z praktycznych skutków 
rozwiązania Kominternu będzie rozwiązanie 
przez Moskwę Związku Patrjotów Polskich, 
na którego czele stoi żona zastępcy komisarza 
spraw zagranicznych, oraz zerwanie z jugo­
słowiańskimi „partyzantami“.

SOCJALIŚCI ANGIELSCY 0 ALTERZE 
I EHRLICHU

Miesięcznik „Socialist Commentary“, or­
gan' Grupy Awangardy Socjalistycznej, za­
mieszcza w numerze kwietniowym obszer­
ny artykuł o Alterze i Ehrłichu oraz o 
zebraniu poświęconem ich pamięci, jakie 
odbyło się w Londynie. Miesięcznik dodaje : 
„Uważamy za obowiązek ogłosić te fakty, 
które nie wymagają komentarzy. W związku 
z" milczeniem całej prasy, a szczególnie 
socjalistycznej, jest to tem większym naszym 
obowiązkiem“.

ZANADTO PRZYZWOICI
„Boję się co wy Brytyczycy uczynicie po

zwycięstwie, bo jesteście za przyzwoici. 
Powiadacie, że zemsta należy do Boga, a 
przecież groźba ta nie robi żadnego wrażenia 
na ludziach, którzy w Boga nie wierzą“. 
Słowa te wypowiedział dowódca lotnictwa 
norweskiego, admirał Riiser-Larsen.

W tym samym numerze, w którym „Sun- 
day Express“ (z dn. 30 maja) przedrukował 
to oświadczenie, ukazał się artykuł C. W- Bel­
la: ostrzega on czytelników przed złudze­
niami co do charakteru Niemców i pisze : 
„Niemcy przyzwyczajeni są do posłuszeń­
stwa. Dopilnujmy więc aby posłuszeństwo 
to służyło naszym celom dopóki cele te nie 
staną się identyczne z ich własnemi“.

BOMBARDOWANIE
Gdy dzieci, kóbiety i mężczyźni ginęli w 

Angli od wybuchów bomb, w Niemczech 
panował dziki entuzjazm. Dlatego — pisze 
„Sunday Dispatch” z cln. 30 maja — głosy 
przeciw bombardowaniu Niemiec nie tra­
fiają w Anglji na podatny grunt. A prasa 
hiszpańska, która potępia obecnie bombardo­
wanie lotnicze, milczała gdy Londyn był jego 
celem. Pismo wita z zadowoleniem zapew­
nienie Edena, że bombardowanie będzie 
trwało. .

O WOLNOŚĆ INFORMACJI I WOLNOŚĆ 
SŁOWA

„Eveníng Standard“ z dn. 27 maja 
występuje stanowczo przeciw projektom 
utrzymania ministerstwa informacji po woj­
nie. Ministerstwo to jest „jedną z potrzeb­
nych potworności wojennych i podobnie jak 
zaciemnienie, „fire-watching“ czy też kolejki 
przed sklepami, powinno być zlikwidowane, 
zamknięte, zapomniane i wybaczone tak 
szybko jak tylko może to przeprowadzić 
rząd ludu przez lud dla ludu“.

„Podczas wojny — pisze dalej dziennik — 
zmuszeni jesteśmy przyjmować komunikaty 
urzędowe, sprawozdania urzędowe, a nawet 
czasami,1 z protestem, dyrektywy urzędowe“. 
W czasach pokoju jednak „niech nas Bóg 
strzeże przed systemem kartkowym na 
wiadomości, a zatem na opinję publiczną“.
. Podobne stanowisko zajął „Evening 
Standard“ w związku z projektami wprowa­
dzenia cenzury prasowej w Wielkiej Bry­
tanji. Pisał on wtedy (3 kwietnia) że tenden­
cje tego rodzaju oparte są na przekonaniu iż 
„ze strony narodu brytyjskiego impertynen­
cją jest okazy’wanie jakiegokolwiek zaintere­
sowania wojną poza braniem udziału w 
walce“. Dziennik zwrócił uwagę na-niebezpie- 
czeństwo wprowadzenia jakichkolwiek ogra­
niczeń prasy, której wolność jest podstawo­
wym warunkiem utrzymania właściwego. 
ducha wśród ludności.

TAKO RZECZE CRIPPS
„Weekly Review“ z dn. 20 maja przy­

tacza Bzereg złotych myśli, wypowiedzianych 
w ciągu ostatnich kilku łat przez Sir Stafford 
Crippsa. Oto kilka z nich.

„Wystarczy spojrzeć na karty brytyjskiej 
historji imperjalnej aby pochylić głowę 
ze wstydu że jesteśmy Brytyjczykami (1931).

„Wolność słowa nie jest jedną z odwiecz­
nych zasad, demokracja zaś nie jest celem, 
lecz środkiem“ (1933).

„Bez wątpienia, będziemy musieli po­
konać opozycję Buckingham Pałace“ (1934).

„Wielu ludzi było przygnębionych spo- 
wodu bzdur jubileuszowych i okrzyków 
fałszywego patrjotyzmu“ (1935).

„Jeśli zostaniemy teraz wciągnięci do 
wojny, mam nadzieję że robotnicy wyzy­
skają tę okazję do rewolucji“ (1936).

„Jeśliby Niemcy pokonały Wielką Bry­
tan ję w wojnie kapitalistycznej, ńie sądzę aby 
okazało się to złe dla brytyjskiej klasy 
pracującej. Byłoby to katastrofą dla wyzy­
skiwaczy i kapitalistów, ale niekoniecznie 
także dla klasy pracującej“ (1936).

„Kapitaliści są w waszym ręku. Odmówcie 
wvrobu broni i amunicji, a będą bezsilni“ 
(1937).

DWÓCH CHURCHILLÓW
Podczas dwutygodniowego pobytu w Wa­

szyngtonie Winston Churchill nie pokazywał 
się publicznie (poza przemówieniem w 
kongresie). Amerykanie, spragnieni widoku 
premjera, musieli zadowolić się jego sobo­
wtórem. „Daily Mail“ z dn. 29 maja donosi, 
że natychmiast po przyj eździe Churchilla, w 
Waszyngtonie zjawił się Dud lej Field Malone, 
z zawodu prawnik a obecnie aktor, który 
grał rolę premjera brytyjskiego w filmie 
„Mission to Mosco w“. Malone jest do złu­
dzenia podobny do Churchilla. Dla jeszcze 
większego efektu1, zamiast krawata, zawiązał 
motylka (którego nie lubi) i zamiast papiero­
sów palił cygara (które przyprawiają go o 
mdłości) Publiczność witała go wszędzie z 
entuzjazmem i szacunkiem, a redakcje pism 
nie miały chwili spokoju, gdyż gorliwi czy­
telnicy zawiadamiali je bez przerwy o 
ruchach sobowtóra Churchilla. Ludzie, 
którzy obserwowali Malone’a, twierdzą, że 
jest on tak podobny do Churchilla, iż premjer 
wygląda przy nim jak jego sobowtór.

*
Opowiadają że pewien robotnik niemiecki 

przyniósł 1000 mk. oszczędności do banku i 
prosił o radę jak ję najlepiej zainwestować.

— Niech pan kupi pożyczkę państwową — 
doradził urzędnik.

— Ale co się stanie jeśli państwo zbankru­
tuje ?

— Zapomina pan że partja narodowo - 
socjalistyczna do tego nie dopuści.

— Ale przypuśćmy że partja s» załamie ?
—; No, chyba to warte jest 1000 mk.

*
W Hollywood zmarł Conrad Veidt. Veidt 

byl głównym aktorem berlińskiej „Ufy“ w 
okresie przedhitlerowskim, następnie wyje­
chał do Anglji, gdzie uzyskał obywatelstwo ; 
ostatnie lata spędził w Ameryce. W Polsce 
popularny był swego czasu jego film p.t. 
„Student z Pragi“.

Występ Toli Korjan

Tola Korjan będzie śpiewała piosenki 
polskie, angielskie, francuskie i szkoc­
kie w Ognisku Boiskiem, 45 Belgrave 
Square^ dn. 19 czerwca b.r. o godz. 3 pp.

KORESPONDENCJA
ILL-ADVISED BROADCAST

To the Editor of the “Polish News”
As * a British sympathiser in the great 

efforts and sacrifices Poland is making in 
this war, may I state that I considered the 
broadcast by a Polish refugee on Sunday, 
29th May, both ill-timed and ill-advised.

I was astonished to hear a Polish lady 
relating her adventures on leaving Warsaw 
and getting her car tozEngland ! Surely 
when so many unfortunate people were left 
in Poland to fight and die, one does not relate 
such stories. Neither does one criticise 
British officialdom, obviously still carrying 
out peacetime routine in those days and not 
yet adapted to cope with the stream of 
refugees who were later to pass through those 
same channels, and whose only comments 
were on the kindness and patient considera­
tion shown by these officials in the stress of 
such difficult times.

No doubt our lesser hotels are not all 
which could be . desired from the point of 
of comfort—but we are quite aware of 
these deficiencies and would have been 
more interested in hearing about the great 
work which is being done by the majority 
of her fellow countrymen to help our war 
effort.

Lastly, surely this 5 /- spent weekly on 
garaging this car, would be better expended 
on a Red Cross parcel for one of these Polish 
prisoners of war.

As to the car itself, admittedly of great 
sentimental value, could not this be better 
employed in the meantime on some war 
transport service ?

JOANNA ALDRIDGE. 
*

J. Krz. w Forteviot. Nie skorzystamy.
Z. Wl. P. w Tel-Avivie. Z wiersza nie 

skorzystamy.
S. Kas. w Edynburgu. Dziękujemy za 

informacje.
W. K. Nie będziemy mogli skorzystać. •
G. Rz. w Martlesham. Uwagi Pana prze­

słaliśmy autorowi artykułu.
Iss. M. Str. Z wiersza nie będziemy mogli 

skorzystać.

POLACY AMERYKAŃSCY 0 
CIOŁKOSZU

W nowojorskim „Nowym Świecie“ z dn. 
19 kwietnia czytamy :

Na innem miejscu zamieściliśmy piękne, 
mądre i mocne słowa wielkiego Polaka, ob. 
Adama Ciołkosza.

Jeśli ktoś w Londynie ma prawo mówić w 
imieniu ludu polskiego, to jest nim szlachetny 
ludu tego syn — Ciołkosz, Jeśli ktoś ideo- 
logję P.P.S. ma prawo reprezentować wobec 
świata, to przysługuje ono bezsprzecznie 
Ciolkoszowi, który doradcom angielskim 
odpowiada — „after you“*).'

W kilku słowach Ciołkosz powiedział 
Anglikom czego Polska chce i jakie są jej 
prawa.

Takim językiem powinien był rząd polski 
przemawiać w Londynie, w Moskwie i w 
Waszyngtonie.

To język polski i język Polski.

*) Na zebraniu fabjanistów w Londynie 
Ciołkosz powiedział m.in. :

„Wiem, słyszałem, geografja jest przeciw 
nam. Być może — ktoś poza tą salą, nie w 
tej sali, powie : „Jesteście w trudnem poło­
żeniu, przyłączcie się do Związku sowieckiego. 
Będziecie mieli tam i wolność narodową i 
wyzwolenie społeczne i co tylko chcecie“.

„Moja odpowiedź jest bardzo krótka i 
bardzo prosta : „Po was, moi panowie“.

„Lecz was chroni geografja a geografja jest 
przeciw nam. Bardzo dobrze, będziemy więc 
walczyli przeciw najeźdźcom niemieckim, 
przeciw faszyzmowi i przeciw geografji“.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (169) 
„Wiadomości Polskich“ (5 ilustracyj) : Ry­
szard Wraga : O rewolucję polską. — Józef 
Łobodowski : List do przyjaciół w Nicei. — 
Jan Rostworowski : Romantyczność. •— Zyg­
munt Nowakowski : Zakładnik. — J. M. 
Wróblewski : Polonja amerykańska i sprawa 
asymilacji. — Ksawery Pruszyński : Tymo- 
leon. — Aleksander Zetel : Stan posiadania w 
Polsce pod okupacją niemiecką. — Dominik 
Szezerbic : Technika wojny współczesnej. — 
Stanisław Mioduszewski : Cztery mile od 
Krakowa.—.zn. : „Navigare necesse est“...— 
Miscellanea. — Korespondencja. — Kącik 
językowy'. — Konserwatyści polscy w Tehe­
ranie. — Ksiądz profesor Andrzej Krzesiński 

,w Quebecu. — Odczyty o Polsce. — Klucz 
do Piłsudskiego. — Książki nadesłane. — 
The Polish News. Articles. Extracts. Letters 
Zbignew Grabowski : The True Greatness of 
Nations. F. C. Anstruther : Two Blacks do 
not Make White. Poland’s Part as Seen in 

English Books.

CHEZ VICTOR
Restauracja francuska Kuchnia wyborowa

45, Wardour Street, W.l
tel. GERrard 6523

W niedziele zamknięta

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

[obecnie zaś możesz!
regenerować gruczoły]

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz­
kiego — do gruczołów.. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludtkiej. Oto,proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej.

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . .
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym. samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz i to tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

Cierpisz Htt przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
‘apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie' neurastenję, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.
H ORMONOTERA PJA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedomagań 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą skutkiem choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabieni?.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
1 Do „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.), 914 ’ 
I 35, Albcrmarle Street, London, W.1.
l Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota życia“ (załą- ł 
i czam znaczki pocztowe na 3d.) lub też proszę nadesłać mi . 
, 100 tabletek marki „TESTRONES“ (męskie), albo 100 
1 tabletek marki „OVERONES“ (żeńskie), na co załączam 1 
I 10s. Prosimy o wykreślenie słów niepotrzebnych.
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„Spotkamy 
się u Derry’ego“

OSOBISTA wizyta u Derry’ego daje 
dużo zadowolenia. Nowy sklep firmy 
Derry jest jednym z najmodniejszych 

spośród dużych domów handlowych Lon­
dynu—o nazwisku stuletniem, oraz znany z

jakości swych towarów.

WARTO odwiedzić restaurację Derry’ego, 
która zawsze pozostawia miłe wspo­
mnienia.

W czasie zakupów jest ona przyjemnem 
miejscem spotkań przy rannej kawie lub w

porze obiadowej.

Stacja kolei podziemnej Kensington, która łą­
czy się ze wszystkiemi stacjami Londynu, mieści 
się właściwie wewnątrz budynku firmy Derry, 

co zapewnia pierwszorzędną komunikację.

Kensington V

DZIEJE LITERATURY POLSKIEJ
Świeżo wydany przez M. I. Kolina wielki 

tom Konstantego Wojciechowskiego „Dzieje 
literatury polskiej“ (420 stron druku), ozdo­
biony 132 ilustracjami i zaopatrzony w 2 
tablicę, składa się z następujących rozdzia­
łów : „Czasy najdawniejsze“, „Doba świet­
ności“, „Wiek siedemnasty“, „Doba naj­
większego upadku i przesilenie“, „Wiek 
oświecenia“, „Klasycyzm warszawski“, 
„Epoka romantyzmu“, „Doba pozytywiz­
mu“, „Młoda Polska“, „Literatura polska 
po wojnie światowej“. Stanisław Mackiewicz 
(Cat) podnosi „niepojętą wprost taniość tej 
książki... Przecież w kraju książka taka 
mugiałaby kosztować o wiele drożej. Jest to 
poprostu prezent zrobiony emigracji, prezent 
cenny, piękny i kulturalny“.

WYSTAWA JANKELA ADLERA
W Redfern Gallery wystawia Jankel 

Adler, znany malarz ekspresjonistyczny, 
urodzony w r. 1895 w Polsce, którego płótna 
przed przewrotem hitlerowskim można było 
oglądać w szeregu galeryj niemieckich, z 
Berlinem, Frankfurtem i Kolonją naczele. 
Freski Adlera zdobiły planetarium w Dussel­
dorfie. Adler pozostaje w przyjaźni ze 
znanym mistykiem żydowskim Martinem 
Buberem. Malarstwo Adlera polega raczej 
na wartościach formalnych, ale trudno 
oprzeć się wrażeniu że twórczość obu arty­
stów łączy pewne powinowactwo duchowe.

KURS FOTOGRAFJI
Zrzeszenie Filmowców i Fotografów organi­

zuje wyższy kurs fotografji przy politechnice 
w Londynie.

Słuchacze otrzymują pomoc materjalną 
i naukową.

Ilość miejsc ograniczona -— pierwszeństwo 
będą mieli nauczyciele szkół średnich i 
powszechnych, mający podstawowe wiado­
mości z zakresu fotografji.

Pisemne zgłoszenia kandydatów należy 
nadsyłać do dn,. 15 czerwca b.r. pod adresem : 
Zrzeszenia, 27 Albemarle Street, London,W.l. 
Na odpowiedź należy załączyć znaczek 
pocztowy.

CHOn
CHIŃSKA RESTAURACJA 

(przedtem Quo Vadis)

26-28, Dean St., SOHO, London, W.l
te/.: GERrard 6086

otwarta codziennie od 12-10 wiecz. 

w soboty i niedziele od 12-10.30 wiecz.

COSMO RESTAURANT
5-6, North Ways Parad«, London, N.W.3

niedaleko Swisa Cottage (atacjl kolei podziemnej) 
tel. PRImrose 2S27

Pierwszorzędna kuchnia domowa 

Potrawy angielskie, polskie i wiedeńskie 
Menu od 1/6 wzwyż Mila atmosfera 

Otwarta od godz. 9 rano do godz. 11 wiecz.
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